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W ó z  a l b o
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. .  1918— 1920 były latami „wiel-
kiei rozprawy o demokracją pomię­
d zy  socjalizmem  a  komunizmem. O- 
bóz mieszczański przystosowywał się 
wtedy cichutko, trwożliwie do na­
strojów mas i — .bardzo często — 
nawet do potrzeb bieżących polityki 
socjalistycznej. „Rozprawa" ta zosta­
ła  zakończona w Europie Zachodniej 
i Środkowej — klęską komunizmu; 
klęska wpłynęła z kolei na całą póź­
niejszą ewolucję Związku Republik 
Sowieckich od Lenina i Trockiego, aż 
do Stalina, od m arzeń o „rewolucji 
światowej" aż do początków kapitu­
lacji, aż do w ^ n a n ia  twórcy „armji 
czerwonej" poza granice państwa 
„komunistycznego". Tamten okres 
należy do przeszłości.

Popłynęła poprzez świat nowa 
fala, która znalazła swój wyraz na j­
bardziej pełny, najbardziej jaskrawy 
we włoskim faszyzmie.

Zapewne, niepodobna używać   z
punktu widzenia — ścisłości nauko­
w ej słówka „faszyzm" dla określe­
nia dyktatury  królewskiej w Jago- 
sławji, „pomajowego" systemu rzą­
dzenia w Polsce, „wszechwładzy" p. 
W aldem arasa na Litwie i t. d., i t. p.; 
form y  wyglądają n&jrozmaiciej, tak 
samo, jak stopień napięcia odno­
śnych prądów, jak stopień „brutal­
ności" przeróżnych „dyktatur", jak 
frazeologia, która otacza każdą z 
nich. Chodzi o to, źe wszystkie ra ­
zem i wszystkie zosobna stanowią 
odbicie niejako tego samego ruchu, 
te<*o samego wysiłku świata kapita­
listycznego, by zatrzym ać pochód 
Świata Pracy, by sztucznie  zahamo­
wać -nędząoe naprzód koła HistorjL

Demokracja parlamentarna  p rze­
stała  bvć łatwem narzędziem w ję­
kach liberalizmu mieszczańskiego i 
w^rfodnym paraw anem  dla reakcji 
mieszczańskiej; przeobrażała się sto­
pniowo w oręż, jakim zawładnęła 
klasa robotnicza, do spółki z wło- 
ściaństwem w Europie Środkowej; 
powszechne i stosunkowe prawo gło­
sowania otwierało wrota szerokie 
d la  pokojowego rozwoju  cywilizacji 
nowoczesnej od kapitalizmu do So­
cjalizmu.

Trzeba było temu przeszkodzić...
Tu leżą źródła najgłębsze powsta­

nia faszyzm u  we Włoszech i wszel­
kich podobnych w zasadzie, a przy­
najm niej w negacii, — kierunków w 
innych krajach. Można otoczyć isto­
tę rzeczy  dowolnie rozciągłą mgłą 
„doktryn", „ideologjj", „argumentów 
rzeczowych"; treść pozostanie bez 
zmiany. Socjalizm, odrzuciwszy da­
leko na wschód niebezpieczeństwo, 
jakim groził cywilizacji europejskiej 
— komunizm, — stanął odrazu p ra ­
wie oko w oko z „ faszyzm em " w je­
go najrozmaitszych i pozornie cał­
kiem niepodobnych do siebie obja­
wach.

Międzynarodówka Socjalistyczna i P. P. S.
Po niedzielnym posiedzeniu Biura 

Egzekutywy Międzynarodówki Socjali­
stycznej w Brukseli odbyło się olbrzy­
mie Zgromadzenie Ludowe.

Przemawiali Emil Vandervelde, Leon 
Blum, Fryderyk Adler i inni-

(Tel. własny^
Przyjęta uchwała WYRAŻA CZEŚĆ 

I UZNANIE POLSKIEJ PARTJI SO­
CJALISTYCZNEJ ZA JEJ WALKĘ W 
OBRONIE DEMOKRACJI.

Międzynarodówka przesyła serdeczne 
pozdrowienie walczącym robotnikom 
polskim.

*
Rezolucja wyraża zarazem cześć i uzna­

nie dla Socjalnej Demokracji Austrji, potę­
pienie dla teroru politycznego na Litwie i w 
Rosji oraz głęboką wiarę robotników w Oj 
stateczne zwycięstwo demokracji.

WYBORY DO RAD GMINNYCH NA SLASKU CIESZYŃSKIM
P. P. S . UZYSKAŁA 188 MANDATÓW

W pow. Cieszyńskim na 52 gminy raz 
pisiano wybory w 48 gminach, a gloso­
wanie przeprowadzono w 30 gminach. 
W 18 gminach wystawiono jedną listę. 
Narodowo - Chrześcijańskie Zjednocze­
nie Pracy, do którego przystąpiły Zwią­
zek Katolików Śląskich i P.S.L. „Piast", 
uzyskał na ogólną liczbę 597 manda­

tów — 470 mandatów, 127 mandatów 
przypadło P. P. S. Dwie listy żydowskie 
w Ustroniu nie uzyskały żadnego man­
datu,

W pow. Bielskim na 35 gmin rozpisa­
no wybory w 34 gminach, a głosowanie 
przeprowadzono w 27 gminach. W 7-iu

gminach wystawiono 1 liiisitę. Na ogólną 
liczbę 450 mandatów obóz mieszczań­
ski uzyskał 300 mandatów; P. P. S. — 
61 mandatów, Niemiecka Socjalistyczna 
Part/ja Pracy — 52 mandaty; inne Listy 
niemieckie 37. W Dziedzicach Żydzi u- 
zyskaii 2 mandaty. Przebieg wyborów 
był wszędzie spokojny.
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W O B R O N I E  W O L N O Ś C I  S Ł O W A
ZGROMADZENIE PUBLICZNE

NAD KTÓRYM PROTEKTORAT OBJĘLI

Bolesław LIMANOWSKI i Aleksander ŚWIĘTOCHOWSKI,
by stwierdzić, że W O L N O Ś Ć  S Ł O W A  je st dla wszystkich w Polsce potrzebo ły d a ,

odbędzie się

d z i s i a j ,  W E  W T O R E K , o  g o d z .  8  w i e c z o r e m  
W sali MUZEUM PRZEMYSŁU i ROLNICTWA przy ul. Krakowskie Przedmieście 66.

Przemawiać będą:
RED. STANISŁAW DUBOIS.

P R 0 F . LUDWIK KULCZYCKI,
RED. JAN REMBIELItiSKI,

MEC. EUGENJUSZ ŚMIAR0WSKI

ANDRZEJ STRUG,
MEC. STANISŁAW SZURLEJ, 

STANISŁAW  THUGUTT,
MEC. STEFAN U RB'N O W ICZ.

sami

NA JAKICH WARUNKACH
socjaliści austriaccy pragną uniknąć wojny domowej

***
. Ani socjalizm, ani komunizm, ani 
faszyzm, ani demokracja, ani dykta­
tu ra  nie są — czy to się komu podo­
ba, czy też niepodoba — zagadnie­
niami polityki wewnętrznej danego 
rTa lu< W yobraźmy sobie, naprzy- 
klad, taką sytuację: w Niemczech na­
s tę p u j  zamach stanu pod znakiem 
obalenia Republiki i powrotu do w ła­
dzy dynast j i Hohenzollernów; we 
Francji ktoś ogłasza przewrót mo­
narchy tyczny; czy byłyby to takty, 
obojętne dla Europy? Czy  byłyby to 
faktv, obojętne dla Polski?  I tak sa­
mo eupełnie przedstaw ia się sprawa 
w stosunku do stanu wewnętrznego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Polska de-
mokratyczno - parlamentarna   to
jedna wartość dla Europy i dJa Mię. 
dz-unarodówki Socjalistycznej; Pol­
ska „faszystowska" albo Polska „ce- 
zarystyczna"  i t. p. — to znowuż 
wartość zupełnie odmienna. To nie 
jest kwest ją „wtrącania" się zagrani- 
cy. stosunków wewnętrznych Pol­
ski: to jest kwestja oceny przez za- 
granicę pytania, jaką rolę Polska mo­
że odegrać w rozstrzyganiu wielkich 
zagadnień ogólno - europeiskichł

W iedeń, 25 listopada. (PAT.). „Ar- 
beiter Zeitung" podaje o wczorajszej 
konferencji socjalno - dem okratycz­
nej następujące szczegóły: Przew od­
niczący konferencji burmistrz Seitz 
w przemówieniu wstępnem oświad­
czył, że socjalni .  demokraci zgodzi­
li się na rokowania w sprawie r e ­
formy konstytucji, aby utorować 
drogę rozwiązaniu zagadnień gospo­
darczych i społecznych. Zarząd 
stronnictwa poczynił mimo to wszel­
kie przygotowania na wypadek za­
machu stanu i wojny domowej. Poseł 
Danenberg przedstaw ił następnie 
zarys kompromisu: „Zgodziliśmy się 
na kompromis — oświadcza, — po­
nieważ chcieliśmy uniknąć wojny 
domowej, której rezultatem  byłyby 
gruzy i zgliszcza, na jakich życie 
państw a byłoby niemożliwe. Nie 
należy igrać z życiem ludzi, o ile ist­
nieją jakieś możliwości uniknięcia

wojny domowej, przy równoczesnem 
strzeżeniu naszych żywotnych inte­
resów. Sumienie całej partji nakazu­
je wypróbować wszystko, ażeby do­
prowadzić do załatw ienia tej sprawy

jeżeli treść przedłożenia pozostanie 
w ramach, zakreślonych przez refe­
renta i przez wspomnianą dyskusję.

Wiedeń, 25 listopada. (PAT.). 
Dzienniki dzisiejsze stwierdzają, że

bez miotaczy min i bez karabinów i F° ,ucb™ałac}}: powziętych wczoraj
1 na konferencji socjalistyczne!, wcho-maszynowych. Od dnia 15 lipca 1927 

roku znajdowali się socjalni - demo­
kraci Austrji w pozycji obronnej, o- 
becnie zaś po załatw ieniu reformy 
konstytucji rozpocznie się pochód 
naprzód w interesie klasy robotni­
czej". W  dyskusji zabrał m, in. głos 
b. kanclerz Renner, który zaznaczył, 
że ustępstwa, poczynione przez so ­
cjalnych - demokratów, są ostatecz­
ną granicą możliwości. Po dalszych 
przemówieniach uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, przyjmującą do 
wiadomości sprawozdanie referenta i 
upoważniającą posłów socjalno - de­
m okratycznych do głosowania za 
przedłożeniem  reformy konstytucji,

dzą rokowania, dotyczące reformy 
konstytucji, w stadjum końcowe. 
Konferenqa udzieliła partji socjalno- 
demokratycznej pełnomocnictw w 
kierunku głosowania za reformą kon­
stytucji z pewnemi zastrzeżeniami, 
dotyczącemi przedewszystkiem kwe- 
stji pozostawienia W iednia w cha­
rak terze kraiu związkowego. Co do 
innych punktów spornych osiągnię­
to kompromis, zezwalający na wy­
bór prezydenta republiki bezpośred­
nio przez cały naród. Prezydent o- 
trzymuje również prawo mianowania 
i rozwiązywania gabinetu. Zarządze­
nia wyjątkowe wydawane być mogą 
tylko w wypadku nieczynności p a r­
lamentu. Parlam ent odbywać będzie 
rocznie dwie sesje, trw ające conajm- 
niej po cztery miesiące.

SA V .

1) demokracja czy faszyzm?
2) pokojowy rozwój społeczeństw  

w formach demokratycznych, czy też 
rozwój „poprzez katastrofy" 7

Odpowiedź, jaką da historja na te 
dwa pytania, — decyduje zarazem 
o losach cywilizacji europejskiej. 
Stąd wynika „międzynarodowy" cha­
rak te r obydwu zagadnień. I stąd po­

w staje owa „kampanja solidarności" 
z P. P. S. socjalistycznej prasy  środ­
kowo i zachodnio - europejskiej, o 
której to kampanji tyle się pisze w 
naszej prasie i tyle się mówi u nas 
ostatniemi czasy.

Istotnie! Europa stoi wobec pro­
blemu: wóz albo przewóz? Demo­
kracja albo dyktatura?  W edług na­

szego przekonania decyzja na rzecz 
demokracji, t. za. decyzja na rzecz 
odpowiedzialności mas pracujących 
za Państwo, — jest decyzją jedyną, 
utrw alającą w naszych warunkach 
Niepodległość Polski.

M ieczysław Niedziałkowski.

C K. W .
Posiedzenie Centralnego Komitetu Wy* 

konawczego P. P. S. odbędzie się w środę, 
dnia 27 listopada, o godz. 4 pp. w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie,

Sekretarjat Generalny.

Z . P .  P . S .
Posiedzenie plenarni Z. P. P. S. odbędzie 

się w piątek, dn. 29 listopada, o godz. U  r. 
punktualnie w lokalu własnym w gmachu 
Sejmn.

Prezydjum

USPOKOJENIE W PRADZE
Praga, 25 listopada. (PTA.). W  ko‘ 

łach studenckich zapanowało uspo­
kojenie. W e wręczonem ministrowi 
Spraw W ewnętrznych memorandum 
domagają się studenci ostrego p rze­
prowadzenia śledztwa w sprawie 
czwartkowego pobicia studentów 
przez policję, dyscyplinarnego uka­
rania winnych i wyrażenia przez dy­
rekcję policji rektorom  obu uczelni i 
Centralnem u Związkowi Akadem i­
ków ubolewania z powodu zajść. Na- 
razie czekają studenci na wynik te­
go memorandum.

W A L K I
C H IŃ S K 0 -S 0 W IE C K IE
Pekin, 25 listopada. (PAT.). A- 

gencja Havasa donosi, że wojska so­
wieckie zajęły miejscowość Bukedu 
W ojska chińskie cofają się, grabiąc i 
niszcząc spotykane po drodze wsie. 
Chińczycy stracili 10.000 ludzi.

PO ŚMIERCI CLEMENCEAU
Roche-sur-Yon, 25 listopada. (PAT.), 

Pogrzeb Clemenceau odbył się dziś o 
g. 12.30 w miejscowości Les Herbiers w 
Wandei. W pogrzebie, odznaczającym 
się wielką prostotą, brali udział tylko 
członkowie rodziny i kilku blizkich 
przyjaciół zmarłego.

Paryż, 25 listopada. (PAT.). Na posie­
dzeniu Izby przewodniczący towarzysz 
Bouisson wygłosił przemówienie, w 
którem złożył hołd Clemenceau, jako 
wielkiemu obywatelowi i wielkiemu pa- 
trjocie, który służył z miłością Francji 
i republice. Premjer Tardieu przypom­
niał zasługi zmarłego, jako gorącego o- 
brońcy Francji i wezwał wszystkich 
Francuzów, aby naśladowali cnoty Cle­
menceau i jego wysiłki w kierunku u- 
gruntowania pokoju. Izba wysłuchała 
przemówień stojąc. Następnie na znak 
żałoby posiedzenie zostało przerwane

W R Z E N IE  W  JA F F IE
Jerozolima, 25 listopada. (AW.). — 

W Jaffie odbyły się dziś wielkie de­
monstracje Arabów, którzy w pocho­
dzie udali się przed pałac gubernatora, 
od którego zażądała delegacja zwolnie­
nia z więzienia aresztowanych w nie­
dzielę przywódców. Gubernator odmó­
wił prowadzenia wszelkich rozmów na 
ten temat, aż do chwili, kiedy spokój i 
porządek będą panowały w mieście. 
Silne oddziały wojska rozproszyły de­
monstrantów. Samochody pancerne 
krążyły po ulicach, nie dopuszczając do 
zgromadzeń. Samoloty patrolują nieu­
stannie okolice miasta. Strajk trwa w 
dalszym ciągu i niema wiodków na je­
go zakończenie. Na cmentarzu na sto­
ku Góry Oliwnej zniszczono 20 nagrob­
ków, Władze wdrożyły śledztwo celem 
wykrycia sprawców, dotąd jednak bez 
rezultatu. W pobliżu Haiify zostały 
zniszczone wielkie plantacje poma­
rańcz.

Z Ł A G 0 D 7 E N IE  KURSU 
N A  L IT W IE

Kowno, 25 listopada. (A.W.). Krą< 
żą tu  pogłoski, jakoby w najbliż­
szym czasie oczekiwać należało zła­
godzenia polityki wewnętrznej rządu 
litewskiego. Ustąpienie ministra 
spraw  w ew nętrznych płk. Musejki- 
sa, ma być podobno hasłem  do libe­
ralizacji gabinetu Tubialisa-
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C L E M E N C E A U
I.

W nocy z soboty na niedzielą zmarł 
w Paryżu wielki „Trygryt" Francji— 
Clemenceau. Od czasu wojny świa­
towej gwiazda jego przygasła, odsu­
nął się od rządów i od polityki, pisał 
książki filozoficzne i osobiste wspo­
mnienia. Miał późną jesienią tego 
roku ogłosić tom wspomnień, odno­
szących się do wojny, w którym miał 
sprostować liczne błądy, które zau­
ważył we wspomnieniach Marszałka 
Focha, ogłoszonych przez znanego 
dziennikarza paryskiego Recouly. Tą 
ostatnią książką pisał we właściwej 
ojczyźnie swojej, w Wandei. Nie 
wiadomo dotychczas, czy ją dokoń­
czył i czy wyjdzie drukiem. Przy­
puszczamy, że byłaby to książka bar­
dzo ciekawa: pierwsza o wojnie z
czasów, kiedy na czele rządu fran­
cuskiego stał właśnie Clemenceau, 
który w tym właśnie czasie odmło- 
dniał, jakgdyby o parą dziesiąciole- 
ci i nabrał takiego wigoru, że opinja 
publiczna dodała mu do przydomku 
"Tygrysa" inny jeszcze przydomek: 
Ojca Zwyciąstwa (Pere la Victoire). 
Miałem możność przyglądania sią 
temu człowiekowi zbliska w czasie 
ostatnich lat wojny. Gdy doszedł 
wreszcie do władzy, co było marze­
niem jego życia, zastał opinją publi­
czną zmączoną i zniechąconą. Tylu 
już było generałów, którym towa­
rzyszyły same niepowodzenia i któ­
rzy również zniechąceni i znużeni od­
chodzili na plan dalszy, a nawet u- 
tonąli w morzu niepamięci! O samym 
Clemenceau wyrażano sią z podzi­
wem, że chce wziąć na stare swoje 
plecy sprawą tak trudną, tak pogma­
twaną, bez wielkich już rezerw wo- 
b*c upadłej Rosji i zapowiadającej 
młode, nieostrzelane jeszcze siły A- 
meryki Północnej. Dwóch tylko by­
ło, którzy bez zastrzeżeń, bez zwąt­
pienia na jedną chociażby chwilą, 
wierzyli w ostateczne zwyciąstwo 
Francji: Foch i Clemenceau. Obaj nie. 
b'di już młodzi i kiedy zawodowi 
politycy rozpatrywali szanse ich op­
tymizmu, nie zapominali dodawać: a 
przecież to starcy! Dawno już zau­
ważono, że optymizm zwyciąża. I  w 
tym wypadku zwyciążył i pewnego 
dnia Foch przywiózł z Compiegnes 
( Kompień) akt kapitulacji, podpisa- 
n - przez przedstawicieli niemiec­
kich. Było to wczesnym rankiem 
11 -go listopada. Trzeba było wtedy 
widzieć Paryżan. Trzeba było do­
świadczać ich entuzjazmu, ich nie­
przytomnej poprosta radości, gdy sią 
dowiedzieli, że wojny wiącej nie bę­
dzie, że już nikt nie powoła nowego 
zaciągu, złożonego z 17-let. chłopców, 
których pokolenia całe w ciągu u- 
biegłych lat czterech skoszone zosta­
ły  olbrzymią kosą śmierci. Clemen­
ceau, który z dziećmi wyszedł popo­
łudniu, ażeby przyjrzeć sią tej rado­
ści, ledwie z życiem uszedł przed jej 
obiawami. Z wielkiej miłości chcia­
no go udusić pod kościołem Magda­
leny. Odczuł wtedy, co to jest po- 
dziąkowanie zbiorowe Paryża nietyl- 
ko za lata wojny, ale i za całe życie 
sprawie publicznej poświącone. Ży­
cie jego zresztą nie spoczywało na 
różach. Był to z całą pewnością mąż 
stanu, który za życia najwiącej do­
świadczył rozczarowań, niechęci, nie­
nawiści. Przed śmiercią napisał w 
niewielkiej książeczce żywot Demo- 
stenesa ateńskiego, który czvta sią 
prawie, jak autobiografią. W  tym  
żywocie podkreślono z wielką siłą 
-ałą p o ten iew dziącznośc i Ateńczy- 
ków wobec wodza i męża i mówcy 
tak olbrzymiej zasługi. Nie można tej 
książki czytać bez wzruszenia i mi- 
mowoli na miejsce portretu Ateńczy- 
ka, czyteinih kładzie wsiądzie na­
zwisko Clemenceau. Musiało sią w 
je*n sc-*" zebrać wiele bardzo go­
ryczy. Rozpoczynał swoje życie po­
lityczne od emigracji do Ameryki. 
Był tak rozgoryczony ostatniemi la­
tami rządów Napoleona III, tak da­
lece nie widział dla siebie żadnej 
pracy, żadnego pola do pracy pu­
blicznej we Francji, że zaledwo u- 
kończył wydział medyczny, emigro­
wał do New-Yorku i tam w ciągu lat 
kilku uczył literatury francuskiej na 
pensjach żeńskich. Wrócił do Fran­
cji przed samym wybuchem wojny 
1870 r. Wybrano go natychmiast me­
rem dzielnicy Montmartre i z ludno­
ścią, która ujawniła tyle doń przy­
wiązania, przeżył całą wojną, prze­
żył oblążenie Paryża przez Prusa­
ków, przeżył komuną, która miała 
tak ciężki, tak okrutny, taki krwawy 
przebieg i której najkrwawsze mo­
menty związane były z dzielnicą, 
którą rządził Clemenceau. Tutaj 
tłum komunardów rozprawił sią z 
nienawidzonymi generałami, a na­
stępnie z tym tłumem rozprawiły sią 
••a swój sposób wojska wersalskie, 
które zdobyły Paryż po to, aby go 
raz na zawsze uwolnić od wszelkie­
go gatunku rewolucjonistów, a czy­

niły to z taką bezwzględnością, że 
później obliczano ilości zamordowa­
nych przez wojska Panathiersa na 
dziesiątki tysięcy, zaś trzydzieści ty­
sięcy zostało zesłanych, jako podej­
rzani do Cayenne do ciężkich robót! 
Clemenceau pozostał już w polityce, 
praktyki lekarskiej nigdy nie wyko­
nywał, jakkolwiek do samej śmierci 
nie przestawał sią postępami medy­
cyny interesować. Wszedł do zgro­
madzenia ustawodawczego i wnet w 
niem zaczai odgrywać rolą bardzo 
wybitną. Obdarzony wielkim tempe­
ramentem bojowym, zdobył nazwisko 
„mordercy gabinetów": istotnie histo- 
rja parlamentu francuskiego za lat 
trzydzieści fod 1876 do 1906 r.) peł­
na jest zwycięstw Clemenceau nad 
przeciwnikami politycznymi, poczy­
nając od gabinetu GambetPy, który 
obalił 1882 r., nie było gabinetu, któ­
ryby nie drżał przed nim aż do chwi­
li, kiedy wypadki, objęte kryzysem  
„Panamy", nie usunęły Clemenceau 
z izby deputowanych na długi szereg 
lat. Trupy polityczne, z któremi sią 
tak krwawo i bezlitośnie rozprawiał, 
były za nim: Gambett'a, Ferry, tylu 
innych! Wreszcie jego samego spot­
kał ten sam los: stracił mandat i 
przez długi szereg lat nie mógł wró­
cić do izby. aż wreszcie Południe (de­
partament Var‘u) wysłało go do Se­
natu. Nie był to już dawny Clemen­
ceau. był tylko wielkim dziennika­
rzem, który w dalszym ciąga prowa­
dził „wojną": prowadził ją w obro­
nie kapitana Dreyfusa, prowadził ją 
przeciwko kandydaturze Poincare go 
na urząd prezydenta rzeczypospolitej. 
Ten człowiek nie mógł żyć bez wro­
gów.

W r. 1906 doszedł do władzy. Do­
konał wtedy rozdziału kościoła i pań­
stwa przy pomocy sprawozdawcy tej 
ustawy, socjalisty, świeżo nawróco­
nego na ministerjalizm Arystydesa 
Briand'a. Uczynił to w sposób gwał­
towny, zmuszając do wyjazdu z 
Francji nuncjusza Montaniniego i or­
ganizując tysiące i tysiące przeciwni­
ków politycznych, którzy mu nigdy 
czynu tego nie zapomnieli. Dziś wy­
szło jakgdyby z mody w obliczu wy­
granej woiny mówić o tyck -trawach 
z przed laty trzydziestu. Byłoby bar­
dzo rzeczą ciekawą, gdyby zebrano 
artykuły co ważniejsze, poświącone 
podówczas „zbrodniom" Clemenceau. 
Ci, którzy lżąc go i prześladując•, na­
zywając „angielskim szpiegiem", o- 
nl/irnrom mrocznie kwota 40.000 
franków, byli to ci sami, którzy w o- 
stafnim okresie >«'>*'««« ni sali niekoń­
czące sią panegiryki na cześć genju- 
sza Francji, który obi nimi sią raz 
Joannie d'Arc, a drugi raz Clemen­
ceau. Duchowieństwo całej Francji 
odmawiało bezustannie uroczyste 
pacierze, matace dodać sił•• wielkie­
mu Mełowi, którego Bóg zesłał, aby 
zbawił Francją nietvlko od zewnę­
trznego wroga. ale od kacerzy, któ- 
rz" nią dotychczas rządzili. Było to 
wtedy, kier1" Clemenceau sadzał do 
inin-ionia i zsyłał p- w-^nunie po. 
Malvy, Caillaux i tylu innych, z da­
wien dawna już wolnych i z wygna­
nia powrócowch.

STAN ISŁAW  POSNER.

C zy ta jc ie
„POBUD KĘ."

NAD TRUMNA CLEMENCEAU
Z powodu zgonu Jerzego Clemen­

ceau prezydjum grupy parlamentarnej 
polsko - francuskiej w W a r s  za wie wy­
słało wczoraj na ręce prezesa grupy 
francusko - polskiej w Paryżu posła 
Locquiaa depeszę treści następującej.

Grupa parlamentarna polsko - fran­
cuska w Warszawie głęboko wzruszo­
na śmiercią Jerzego Clemenceau, bo­
hatera narodowego i wielkiego męża 
stanu naszej epoki, szczerego i oddane­
go przyjaciela Polski, kornie chyli czo­
ło wraz z całą Francją zaprzyjaźnioną 
i sprzymierzoną przed trumną wielkie­
go Francuza, Ojca zwycięstwa i poko-
• «ł 
1«  •

ODCZYT TOW, POSŁA 
K. CZAPIŃSKIEGO

Staraniem Wydziału Kult. - Oświato­
wego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S-, 
odbędzie się w piątek, dnia 29 b. m., o 
godz. 7 wiecz., w sali Zw. Rob. Przem. 
Metalowego, Leszno 53, odczyt tow. po­
sła K. Czapińskiego na temat:

„WESOŁE BUDŻETY**.
Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 

i zaproszonych gości.

W SPRAWIE DEPESZY 
P.A.T-A

Jajk się dowiadujemy, depesza PAT-a, 
o której pisaliśmy w sobotnim numerze 
„Robotnika", depesza informująca za­
granicę o „wyborach miejskich w okrę­
gu łódzkim", gdzie „sanacja" odniosła 
zwycięstwo, tyczyła się miasta Brze­
zin: podanie tej wiadomości bez zazna­
czenia, iż chodzi tu wyłącznie o wybo­
ry w jednem mieście okręgu łódzkiego, 
było gruibą nieścisłością ze strony od­
działu zagranicznego Polskiej Agencji 
Telegraficznej.
—  -  ~ni .. m r i u ~ n ~ i i i  i n i j n .  i  . -------- "

0 składaniu z urzędu członków 
magistratu lub wójtów

Min. Spraw Wewnętrznych stwierdziło, 
te tego rodzaju decyzje, jak rozwiązanie ra­
dy gminnej, względnie miejskiej lub złoże­
nie z urzędu wójta, wzgiędnie członka ma­
gistratu, są w niektórych wypadkach trak­
towane przez wojewodów jako ostateczne 
w administracyjnym toku instancji.

W związku z teas M. S. W. wyjaśniło, te  
jakkolwiek wojewoda może rozwiązać radę 
gminną, względnie miejską, miasta niewy- 
dzielonego z powiatu oraz złożyć z urzędu 
członka magistratu takiego miasta w ostat­
niej instancji nadzoru, to jednak podobne 
zarządzenia nie są bynajmniej ostatecznemi 
decyzjami w administracyjnym toku in­
stancji i osobom zainteresowanym przysłu­
guje odwołanie do M. S, W.

Sztuki P lastyczne
Wystawa prac Jana Marylskiego

(Salon Sztuki Czesława Garlińskiego, 
Mazowiecka 8)

W nowym pięknym lokalu Salemu 
Sztuki Czesława Garlińskiego Jan Ma- 
rylski, dawny uczeń Konrada Krzyża­
nowskiego i wielbiciel współczesnego 
malarstwa francuskiego, debiutuje kil­
kunastoma martwemi naturami, pejza­
żami i aktami. Świadczą one o dobrej 
szkole i poważnym stosunku do sztuki. 
Jest to n^razde wszystko, co o młodym 
malarzu powiedzieć można.

Do starannie wydanego, .zaopatrzo­
nego w cztery reprodukcje katalogu na­
pisał przedmowę Konrad Winkler,

Mieczysław Wallis,

NIEDZIELNE WIECE ZGROMADZIŁY
wielotysięczne rzesze pracowników państwowych

Zwołane na niedzielę, dnia 24 b 
m. wiece pracowników państwo­
wych, odbyły się w całym kraju — 
iak świadczą depesze i otrzymane 
korespondencje — przy niezwykle 
tłumnym udziale zainteresowanych 
pracowników — i niezmiernie moc­
nym i zdecydowanym nastroju.

Wszędzie z największym zapałem 
— uchwalono przedłożone rezolucje 
Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej Związków Pracowników Państ­
wowych.

Na olbrzymim wiecu w Krakowie 
przemawiali: z ramienia Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej: tow. Ba­
tor, oraz przedstawiciele wszystkich 
związków pracowniczych, między 
innymi pos. tow. Mastek (ZZK.).

Z ramienia stronnictw politycz­
nych przemawiali: pos. tow. Żuław­
ski, imieniem PPS., pos. Puchałka 
(Ch. D,), pos. Szczepański (Wyzwole­
nie), p. Sikora (Stronnictwo Narodo­
we).

Również we Lwowie wiec zgroma­
dził tłumy pracowników państwo­
wych. Między innymi, z ramienia P. 
P. S. przemawiał pos. tow. Diamand.

W Bydgoszczy zebrało się parę 
tysięcy osób. Z naszych towarzyszów 
przemawiał senator Sokołowski; zaś 
na wiecu masowym w Poznaniu,
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gdzie według relacii Ajencji Wschod­
niej obecnych było około 3 tysięcy 
osób) pos. tow. Kaczanowski.^

W Radomiu również przybyło na 
wiec kilka tysięcy osób. Po zagaje­
niu przez p. Książka (Zjednoczenie 
kolejowców) referat wygłosił poseł 
tow. Grylowski.

w czasie wiecu grupka osób pró­
bowała wszcząć awanturę, co spot­
kało się z najwyższem oburzeniem 
całego zgromadzenia.

Na to jednak wkroczył oddział po­
licji, przedstawiciel starostwa zaś 
rozwiązał — bez żadnego powodu 
— wiec.

Poseł tow, Grylowski oświadczył, 
że odbędzie zgromadzenie sprawo­
zdawcze, ale i temu sprzeciwił się 
komisarz poiicji. Wobec tego wzbu­
rzone do najwyższego stopnia tłumy 
wyległy przed gmach i długo jeszcze 
gromadziły się na chodnikach, roz­
praszane przez policję.

Poza Radomiem — wiece w in­
nych miastach odbyły się w zupeł­
nym spokoju.

Manifestacje niedzielne były wszę­
dzie żywiołowym odruchem protestu 
najszerszych mas pracowników pań­
stwowych przeciwko lekceważeniu 
przez Rząd ich postulatów.

ECHA G R Z Y B O W A -W  AMERYCE
(Korespondencja własna)

Chicago, w listopadzie 1929.
Staraniem Polskiej Organizacji So- 

cja/tistycznej w Ameryce, a  przy współ­
udziale Centrali P. Uniw. Ludowego i lo 
kalnej placówki P. R. Kasy Ch., odlbył 
eię w Chicago uroczysty obchód 25-le- 
cia manifestacji na placu Grzybowskim 
w Warszawie z r. 1904. Uroczystość od­
była snę w dniu 10-tym listopada, na 
dowód, że robotnicy polscy w Ameryce 
stoją solidarnie z  proletaq'atean Polaki 
pod wspólnym sztandarem i chcą z nim 
jednię stanowić, choć przestrzeń 4.000 
mil ich dzieli.

Uroczystość zagaił b. więzień poli- 
• tyczny z r. 1905, tow. Stan. Niewęgłow­
ski. Bohaterstwo uczestników akcji 
zbrojnej przeciwko caratowi w latach 
1904 — 1908 w gorących słowach odma­
lował Dr. M. Kalinowski, kolporter nie­
legalnej literatury na początku tego o- 
fcresu. Art. dram. Romuald Gantkowski 
z Poznania, wygłosił „Odezwę" Hutnika. 
Sekretarz P. O. S. tow. Dr. W. Koniu­
sze wski, streścił w swem przemówieniu 
historję P. P, S. i jej udziału w akcji 
niepodległościowej oraz rolę w życiu 
odrodzonej Polski. Urozmaiciły pro­
gram produkcje Kwartetu smyczkowego 
p. Z. Skubikowskiego.

Zgromadzeni upoważnili prezydjum 
obchodu do wysłania kablognamu do 
Polski Pracującej, na ręce C. K. W. 
P. P. S., oraz złożyli — drobnemu kwo­
tami, bo znaczne u nas bezrobocie — 
trzydzieści dolarów na „Fundusz Obro­
ny Wolności i Demokracji" w Polsce. 
Program zakończył się uchwaleniem po­
niższej rezolucji:

„Zgromadzeni składają hołd pamięci Bo­
haterów, z których działalności wyrósł, od 
manifestacji na placu Grzybowskim — aż 
po dzień dzisiejszy, potężny ruch niepodle­
głościowy i wolnościowy na ziemiach pol-

skeh, a którzy oddali za tę szczytną ideo­
logię swe życia młode — ofiarnie i radoś­
nie;

komie schylamy nasze czoła, w uczcze­
niu pamięci setek Nieznanych Żołnierzy i- 
deałów Niepodległości i Sprawiedliwości 
Społecznej w Polsce, zbrojnie wyjarzmianej 
z kajdan zaborczych;

Wyrazy najserdeczniejszego szacunku 
przesyłamy wszystkim żyjącym Bojownikom 
o Niepodległą Polską Republikę Ludową — 
przeciw caratowi i okupantom, w okresie 
wielkiej wojny;

Ochotną przyrzekamy współpracę pod 
sztandarem PPS., zorganizowanym braciom, 
w kierunku zrealizowania reszty programu 
manifestowanego na placu Grzybowskim;

Dziękujemy z głębi serca polskim masom 
pracującym miast i wsi, za odbudowanie 
odrodzonej Polski — o głodzie i chłodzie, i 
dźwiganie Jej na miejsce należne w rodzi­
nie wolnych narodów świata;

Czerpiąc prawo z naszego najwierniejsze­
go przywiązania do Macierzy — Polski — 
protestujemy przeciw poniżaniu Przedsta­
wicielstwa narodu przez obecne czynniki 
rządzące, co ośmiesza Polskę zagranicą 1 
demoralizuje wewnątrz kraju, protestujemy 
przeciw niszczeniu społecznych instytucji, 
przeciw gwałceniu wolności słowa, przeciw 
wysyłaniu wojska do ,,uciszania" szablą I 
kulą manifestacji robotniczych, przeciw 
podważaniu demokratycznego ustroju Rze­
czypospolitej Polskiej",

W i mieniu uczestników obchodu:
S. Niewęgłowski, pmzewodmii-cząc’f. 
Jan Kudełko, sekretarz.

Podniosła uroczystość wywarła aa 
zgromadzonych wielkie wrażenie, i była 
isfotnem uczczeniem pamięci Bohate­
rów walk wolnościowych polskiego 
prolełanjatu.

AUT0BI0G RAFJA  TROCKIEGO
TROCKI. MOJE ŻYCIE, TOM I.

Wyszedł — w Berlinie — po rosyjsku 
pierwszy tom autobiografji L. Trockiego 
p. t. „Moja Źyzń“.

Jest to książka, przyznać trzeba, bar­
dzo zajmująca; bardzo dobrze napisana 
jest pod względem techniki pisarskiej.

Trocki nie jest ani oryginalnym umy­
słem, ani silną wolą, jak Lenin. Jego 
burzliwe tycie jest ustawicznem chwia­
niem się pomiędzy „mieńszewizmem" a 
„bolszewizmem". Własnej, oryginalnej 
pozycji zawsze poszukiwał i nigdy zna­
leźć nie mógł. Jego oryginalną (czy nie 
zapożyczoną od Parvusa?) ideą jest 
„permanentna rewolucja", t. zn. idea ro­
syjskiej rewolucji proletarjatu, opierają­
cego się na włościaństwie; ta rewolucja, 
początkowo demokratyczna, stopniowo 
przechodzi w socjalistyczną. Tą ideą 
„kokietuje" Trocki czytelnika także i w 
swej autobiografji; daje do poznania, że 
właściwie „leninizm" zapożyczył się w 
późniejszej swej fazie u niego, u Troc­
kiego.

Nie jest to ani oryginalny umysł, ani 
wielka wola. Ale zato świetny mówca i

znakomity publicysta. Ju t  w czasach 
pierwszej „zsyłki" syberyjskiej pisywał 
w syberyjskich dziennikach i otrzymał 
od swych towarzyszy pochlebne pseudo 
„Pióro".

Pierwszy tom doprowadzony jest do 
wybuchu rewolucji 1917 r. Dużo miejsca 
poświęca swemu dzieciństwu, spędzone­
mu na wsi w Janowce, w południowej 
Rosji; ojciec jego był właścicielem ziem­
skim i dzierżawcą, początkowo nieza­
możnym, potem wcale majętnym. Szkołę 
realną skończył w Odesie. Pierwsize kro­
ki rewolucyjne stawiał w Mikołajowie, 
gdzie stworzył dość poważną organiza­
cję robotniczą. Został zesłany na Sybir. 
„Zwiał" z Wiercholenska, pojechał do 
Samary do Krzyżanowskiego (obecnego 
prezesa „Gosplanu"), stamtąd do Londy­
nu — do Lenina. Lenin go bardzo prote­
gował i chciał wprowadzić do redakcyj­
nego „Kollegium" „Iskry**, co wywołało 
z kolei wielką niechęć Plechanowa. Jed­
nakowoż w związku z II zjazdem Partji 
SD. (1903 r.) Trocki odsuwa się od Leni­
na i zbliża się do „mieńszewików". W

r. 1905, podczas rewolucji, staje na cze­
le, jako „Janowski**, petersburskiej Ra­
dy Delegatów Robotniczych, gra wielką 
rolę i znowu nieco zbliża się do Lenina. 
Następuje proces i drugie zesłanie. Już 
podczas podróży na miejsce zesłania u- 
cieka z Syberji i jedzie zagranicę. W 
Wiedniu razem z Jot tem (późniejszym 
dyplomatą), Koppem i innymi zakłada 
„Prawdę", stara się stworzyć „własny" 
kierunek, połączyć „mieńszewików z 
„bolszewikami". Doprowadza jednak w 
sierpniu 1912 r. tylko do t. zw. „sierp­
niowego bloku'* „trockistów" z „mień- 
szewikami". Do dziś dnia bolszewicy 
Trockiemu wypominają ten „blok". W 
chwili wybuchu wojny jedzie do Szwaj­
carii, potem do Paryża, gdzie przez dwa 
lata wydaje rosyjski dziennik o charak­
terze „międzynarodowo-rewolucyjnym". 
Z Francji zostaje wysłany do Hiszpanji, 
z Hiszpanji znowuż do Stanów Zjedno­
czonych. Gdy wybucha rewolucja 1917 
roku, siada na okręt, by jechać do Ro­
sji, jednak Anglicy zatrzymują go przez 
parę miesięcy w obozie koncentracyj­
nym w Kanadzae.

Na tem kończy się I tom. „Lektura" 
jest bardzo zajmująca. Autor wspomina 
o wielu ludziach, których znał w tym 
okresie. Mówi, że w latach mlodvch ied-

nym z jego ulubionych bohaterów był— 
Daszyński, który mężnie przeciwstawił 
się najściu policji na parlament austrjac- 
ki. Bardzo złośliwie wykpiwa „dokto­
rów" z austrjackiej partji, których po­
znał w Wiedniu.

Jeszcze bardziej złośliwie kopie, 
gdzie się da, obecnych „stalinowców". 
Opowiada, że gdy nie było Lenina (np. 
w początkach rewolucji 1905 r.) „leni- 
nowcy" — ze Stalinem oczywiście — po­
pełniali jedno głupstwo po drugiem; 
byli zupełnie bezradni. O Stalinie, gdzie 
może, wyraża się jaknajgorzej. O Bucha- 
rinie, którego poznał w Ameryce, pisze, 
że zawsze „przylepia się" do kogokol­
wiek i tem żyje; niedawno był taką 
„przylepką" przy Stalinie, obecnie z 
nim zerwał; kto go teraz inspiruje, po­
wiada Trocki, nie wiem. Bardzo ser­
decznie natomiast wyraża się o Rakow­
skim, swym przyjacielu, który za „troc- 
kizm” jeszcze obecnie jest na „stalinow- 
skiem" zesłaniu.

Zajmująca książka, aczkolwiek sub- 
jektywna; trzeba ją brać bardzo kry­
tycznie. Zapewne II tom będzie jeszcze 
ciekawszy.

Przykro uderza — tu i owdzie — sa­
mochwalstwo.

Kazimierz Czaoińskl
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ZDARZENIA I LUDZIE

JAK PART JA PRACY
ROZWIJA SWOJA PRASĘ?

WIELKI EKSPERYMENT.
Przy trzech miljonach członków 

Partji Pracy i przy ośmiu i pół miljo­
nach wyborców, którzy oddali jiłosy 
swe na socjalistów podczas ostat­
nich wyborów angielskich, nakład 
400 tysięcy codziennej prasy robot­
niczej w Anglji — właściwie jedyne­
go dziennika „Daily Herald" — wy­
daje się naszym towarzyszom an­
gielskim niewspółmiernie małym. 
Partja Pracy, która świecić może 
przykładem dla całej Międzynaro­
dówki, jeżeli chodzi o organizację i 
aparat wyborczy, pod względem roz­
woju prasy codziennej pozostaje w 
tyle nawet za krajami, które stoją na 
niższym poziomie kulturalnym od 
1Anglji.

A le też uruchomienie i utrzymanie 
dziennika w Anglji jest sprawą nie­
skończenie trudniejszą i bardziej zło­
żoną, niż na kontynencie. Koszty 
produkcji dziennika są tak wielkie, 
a wymagania czytelnika zarówno co 
do treści i objętości, jak i co do wsze­
lakich premji tak wysokie, że mil jo- 
nv na nasze pieniądze potrzebne są 
na postawienie pisma na należytym  
poziomie redakcyjnym i graficznym, 
że w setki tysiące iść musi liczba na­
kładu, wystarczającego na opłacenie 
kosztownego aparatu kolportażowe­
go i dającego wzamian dobrze opła­
cane i dostatecznie liczne ogłoszenia.

Jak dotąd, „Daił•• Herald", o 400 
tvs. nakładzie i 10— 12 stronicach 
dziennej objętości, z  których przy­
najmniej 3—-4 zajmowały ogłosze­
nia, a cała jedna ilustracje, nie mógł 
się opłacać. Centrala Związków Za­
wodowych, właścicielka dziennika, 
dokładała po kilkadziesiąt tysięcy 
złotych do pisma, i nie było w stanie 
łożyć na niezbędne inwestycje, bez 
których nie można było liczyć na 
wzrost nakładu i na wszystkie inne 
płynące stąd dobrodziejstwa.

Po kilku latach poszukiwania wyj­
ścia z  tej trudnej sytuacji, praktycz­
ni nasi towarzysze angielscy powzięli 
ostatecznie postanowienie, które w 
prasie socjalistycznej jest nowością 
t eksperymentem bardzo ciekawym.

Znalazła się wielka firma wyda­
wnicza w Londynie, „The Odham
Press", która zaproponowała „Daily 
Heraldowi" spółkę. Odham Press
posiada pierwszorzędny nowoczesny 
zakład drukarski, w którym dziennik 
będzie mógł być produkowany w 
zwiększonym formacie i w lepszem 
wykonaniu. Odham Press daje tę
drukarnię i spory kapitał, widząc do­
bry interes w piśmie socjalistycznem, 

i jeżeli będzie ono stało na wysokości 
zadania. Akcje nowej spółki będą w 
połowie należały do Odham Press i 
do dotychczasowej właścicielki „Dai- 
1v Heraldu", Komisji Centralnej Zw. 
Zawodowych. W umowie spółki za­
strzeżone jest, że W'’ł-'czną polityki 
dziennika pozostaną uchwały corocz­
ne Kongresów Partji Pracy i Związ­
ków Zawodowych. Redaktorem na­
czelnym pozostaje dzisiejszy redak­
tor, dzielny tow. William Mellor. Je­
dną z pierwszych reform w nowym 
„Daily Herald'zie", który ukaże się 
w marcu, będzie wprowadzenie dla 
czytelników bezpłatnego ubezpiecze­
nia, które wszystkie dzienniki bur- 
żuazyjne dawno już mają, a którego 
brak odbierał „Heraldowi" dziesiąt­
ki tysięcy odbiorców.

Towarzysze angielscy pewni są, że 
w wyniku wszystkich zamierzonych 
zmian i udoskonaleń, nakład pisma 
szybko wzrośnie i dojdzie do milio­
na. A  wtedy „Daily Herald" stanie 
się potęgą prasową większą od wiel­
kich dzienników kapitalistycznych.

Z całego serca życzymy towarzy­
szom angielskim powodzenia w ich 
nowem przedsięwzięciu.

J . S.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

Ślązak lat 23 t  kitko1 et nią praktyką biu 
♦ową, oraz z ukończeniem 8 klas. szkot» 
powszechnej niemieckiej. Władający języ. 
kiatn polskim i niemieckim; udziela lekcji 
niemieckiego, pomoc szkolna, wzgl, kore­
petycji — wzamian za jakąkolwiekbądS 
posadą w biurze, lub magazynie. Alojzy 

Puławska 10 m. 26.

Kasjerka — ekspedjentka z  prowrnci 
poszukuje posady z poręczeniem mają* • 
kowem. Oferty pod Solidna „Robotnik",

Stanisław Janowski zwolniony z wojsk, 
poszukuje pracy. Przez trzy lata pracował 
jako ekspedjent w  Tow. Włościańskim w 
Koniecpola. Łaskawe zgłoszenia Star ■ 
Miaeto Nr. 34 m. 17.

Inteligentny, pracowity chłopiec 4 kl. 
gimn., la t 16; poszukuje praktyki laborato­
ryjnej lub elektrotechnicznej. Łaskawe zgło- 
azenia do Jankowskiego. Kafelkowa 70—31.

W świetle dokumentów
Poniżej zamieszczamy szereg cytat 

z różnych źródeł wedle ich histo­
rycznej kolejności, porównania przy­
toczonych tekstów i płynące stąd 
wnioski pozostawiając samym już 
czytelnikom,

B. Minister Skarbu, p. Czecho­
wicz w liście swym do Najwyższe) t- 
zby Kontroli, na jej wystąpienie w 
sprawie przekroczeń budżetowych, 
odpowiada (list z dn. 31 marca 1928) 
tak;

)totwarcie kredytów dodatkowych w 
okresie 1927-28 następuje tylko na wy­
datki najniezbędniejsze, mające charakter 
konieczności państwowych i w każdym 
poszczególnym wypadku na podstawie n- 
cfawały Rady Ministrów.., Ministerstwo 
opracowuje projekt ustawy o dodatko­
wych kredytach w tym budżecie z wysz­
czególnieniem rodzaju i wysokości dodat­
kowych kredytów, w celu przedłożenia 
go Sejmowi".

Na posiedzeniu sejmowej Komisji 
Budżetowej, — jako Komisji Śled­
czej dla sprawy przekroczeń — p. 
Czechowicz, usprawiedliwiając się, 
dlaczego kredytów dodatkowych 
Sejmowi nie przedłożył, oświadcza 
(wedle stenogramu):

„drogę do Sejmu miałem zamkniętą".

Na rozprawie przed Trybunałem 
Stanu dn. 27 czerwca b. r. p. Mar­
szałek Piłsudski, w obronie p. Cze­
chowicza zeznaje tak (sprawozdanie 
PAT.).

„zastanawiałem się nad p. Czechowi­
czem, czego ten nieszczęsny człowiek 
zaniechał. Zaniechał Sejmu i ja, jako 
szef gabinetu, to czyniłem... Niema mnie 
za to ganić, tylko chwalić... Taika czy in­
na praca, związana z Sejmem, nie nale­
żała do zalkresu p. Czechowicza... Sejm 
ja brałem na siebie. Je6tem dumny, że 
szedłem przeciw Sejmowi, te  Sejm ukró­
ciłem. Przypominałem ministrom ich o- 
bowiązek wobec mnie, co do tego, że nie 
biorą oni na siebie pracy z Sejmem"...

Zeznania powyższe miały Trybu­
nałowi — jak wiadomo — wyjaśnić, 
że p. Czechowicz nie winien temu, 
że przekroczenia budżetowe Sejmo­
wi przedłożone nie zostały.

Najwyższa Izba Kontroli, w dorę­
czonych Sejmowi w październiku b. 
r. „Uwagach", na str. 18, 19 i 74
wydaje o przekroczeniach budżeto­
wych w roku 1927-28 sąd następują­
cy (cytujemy dosłownie);

„Przyznawanie dodatkowych kredytów 
tudzież przeniesienia, nie opierały się na 
rzeczywistych potrzebach. Kredyty dodat­
kowe w poszczególnych wypadkach wy­
kazywano w zamknięciach w sumach 
mniejszych, aniżeli je uchwalała Rada 
Ministrów, niektóre kredyty otwierano 
bez uchwały Rady Ministrów względnie 
przed uchwałą Rady Ministrów, zamknię-

cła rachunkowe nie zawierają danych na 
jakie cele przyznane zostały kredyty do­
datkowe. Najwyższa Izba nie otrzymała 
tych danych również od Ministerstwa 
Skarbu". „

„Uwagi" powyższe kończą się zna­
ną już uchwałą Izby, która odmawia­
jąc Rządowi absolutorium za wszy­
stkie przekroczenia, równocześnie 
podkreśla, że muszą być one wprzód 
rozpatrzone i zaakceptowane t. j. 
ulegalizowane przez Sejm.

Dn. 19 b. m. na wygłoszonym w 
Filharmonji odczycie w sprawie Kon­
stytucji, p. Premier Świtalski mówi 
tak:

„Stronnictwa opozycyjne starają się (II) 
od roku udowodnić, że Rząd uchyla się 
od kontroli ciał ustawodawczych w kwe- 
etjach finansowych... Nikt ani z Rządu 
od maja 1926 roku, ani nikt z pośród o- 
bozu rządowego, nie stawiał nigdy znaku 
zapytania nad prawem dał ustawodaw­
czych do uchwalania budżetu i do wyko­
nywania kontroli nad wydatkami. Cała 
wallka... w poprzedniej sesji budżetowej 
tyczyła się nie czego innego tylko termi­
nuj!!), w jakim ustawa o kredytach do­
datkowych ma być wniesiona"...

Tak dosłownie mówił p. Świtalski,
obwiniając ponadto opozycję, że „U- 
wagi" Kontroli jakoby nielojalnie 
„zniekształca", a sprawę przekro­
czeń iakoby „rozdyma" i ciągle „od­
grzewa" w tym jeno rozmyślnym ce­
lu, by odwrócić uwagę od rewizji 
Konstytucji i związanej z nią „na­
prawy (!) ustroju"...

Dla poparcia swych pod adresem 
opozycji zarzutów, p. Świtalski po­
wołuje się na znany już list Prezesa 
N. I. K. p. Wróblewskiego i dodaje:

„...List p. Wróblewskiego, ogłoszony w 
prasie, zwalnia mnie od kwalifikowania 
tych, którzy czytająr wniosek Izby Kon­
troli (odmówienia Rządowi absolutorium 
z przekroczeń budżetowych. Red.) zapo­
mnieli (!) przytoczyć dokończenie zdania 
(...„gdyż wymagają one legalizacji w dro­
dze ustawodawczej"... Red.).

Redakcja „Robotnika" do której 
zarzut powyższy jest skierowany, w 
n-rze 337 z dnia 20 b. m„ w artyku­
le p. t.: „Nasza odpowiedź p, Wró­
blewskiemu", stwierdza, że pełny 
tekst uchwały Kolegjum Najw. Izby 
Kontroli — wraz z wyżej zacytowa- 
nem „dokończeniem" — ogłoszony 
był w „Robotniku" z dn. 7 listopada 
b. r. aż dwukrotnie, raz na str. 1 a 
drugi raz (w tym samym numerze!) 
na str. 3 w artykule tow. Kazimierza 
Czapińskiego, wobec czego wszelkie 
„zarzuty" przeciw redakqi są... zu­
pełnie bezpodstawne!...

Sądzimy, że powyższe teksty i 
fakty wystarczą najzupełniej dla wy­
robienia sobie ścisłego poglądu na 
daną sprawę, Kcz.

K ronika polityczna
DEPESZA 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
Pan Prezydent Ignacy Mościcki p rze­

słał na ręce J , E. p. Doumergue'a, p re ­
zydenta Republiki Francuskiej, depeszę 
treści następującej:

„Łącząc się w raz z całym narodem 
polskim w  bolesnej żałobie Francji, k tó ­
ra  straciła  w  Jerzym  Clemenceau je­
dnego z najznakomitszych swych sy­
nów, pragną wyrazić W aszej Ekscelen­
cji moje najszczersze współczucie i 
zapewnić, iż w sercach Polaków pamięć 
Clemenceau pozostanie nieodłącznie 
zw iązana ze zwycięstwem praw a i spra­
wiedliwości".

(—) I. Mościcki.

KONFISKATY 
„ŻYCIA ROBOTNICZEGO".

Sąd w Radomiu zatw ierdził konfiska­
tę tygodnika P. P. S. „Życie Robotni­
cze" z dn. 10 b. m. za artyku ł p. t. „Art. 
129 Kodeksu Carskiegó".

Konfiskacie uległ num er „Życia Ro­
botniczego" z dm. 17 b. m. za artykuł, 
omawiający przekroczenia budżetowe 
Rządu.

WYJAZD MIN. MATUSZEWSKIEGO.
Min. Skarbu M atuszewski wyjechał 

na kilka dni do W iednia dla zasięgnię­
cia porady lekarskiej,

WYJAZD MARSZ. SEJMU.
M arszałek Sejmu tow, Daszyński w y­

jechał na kilkudniowy odpoczynek do 
Bystrej.

DELEGAT UGI NARODÓW W WARSZA­
WIE.

W pierwszych dniach grudnia przybędzie 
do Warszawy członek sekcji higjeny Ligi 
Narodów p. Mackenzie, którego głównem 
zadaniem będzie zwiedzenie ośrodków
zdrowia w Polsce i szczegółowe zbadania 
ich działalności. P. Mackenzie zabawi w 
Polsce ogółem 10 dni.

W  środę dn. 27 b. m., o godiz. 4 po 
pał., w  lokalu Dzielnicy przy ul. M ickie­
wicza 1, odbędzie się, stamamiem Komi­
te tu  Dzielnicy M arym ont ŻoAiibórą, 
zgromadzenie, na  którem

tow. poe. NORBERT BARLICKI
wygłosi re fe ra t o  sytuacji politycznej.

Wstęp dla członków Partji i Związ­
ków oraz sympatyków.

PRASA SOCJALISTYCZNA ZACHODU
A P. P . S.

W piątek ubiegły ukazał się w or­
ganie centralnym Francuskiej Partii 
Socjalistycznej „Le Populaire" ar­
tykuł wstępny pióra tow. Leona 
Bluma, poświęcony położeniu wew­
nętrznemu Polski. Artykuł stwierdza 
zupełną solidarność socjalistów fran­
cuskich ze stanowiskiem i z walka
P. P. S.

„Le Peuple" — organ Belgijskiej 
Partji Robotniczej — oświadcza w 
numerze z dn. 24 listopada, że

-  «» ■ — i ,. ., *-in f . —

NA „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI"

„nasi przyjaciele polscy (PPS.) przy­
gotowują się energicznie do walki decy­
dującej, która ich czeka. Wszyscy przy­
jaciele demokracji, wszyscy szczerzy przy­
jaciele Polski życzą im, by zwyciężyli",

„Daily Herald" — organ centralny 
Angielskiej Partji Pracy (Labour Par­
ty) stwierdza, że walka P. P. S. o 
demokrację w Polsce jest zarazem 
walką i o utrwalenie Niepodległości 
Polski i o jutro Socjalizmu w Euro­
pie.

Związek Zawodowy Robotników Budow­
lanych w Siedlcach zł. 25.27.

Marjan Grabowski z Siedlec zł. 101

Apolonja Gaworska zł. 1. 
„Peer" zł. 5.
Stanisław Stefańczak zł. 1.

HUMOR ZAGRANICZNY

i

ZAROZUMIAŁA*
Gwiazda filmowa (która przejechała na gościńcu włóczęgę)*
— To z pewnością jakiś reporter dziennikarski, który umyślnie dal 

sie nrzeiechać. aby uzyskać u mnie wywiad-

ODDAJCIE WSZYSTKIE RZECZY 
NIEPOTRZEBNE

ROBOTN. TOWARZYSTWU 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

Robotnicze Tow arzystw o Przyjaciół 
Dzieci zorganizowało w  lecie zbiórkę 
w szelkich rzeczy zbędnych na urządze­
nie kolonji letnich dla dzieci najuboż­
szych. Publiczność składała nietylko 
starą  odzież i obuwie, ale odpadki, 
szmaty, s tare  butelki, korki, papiery, 
druty, żelastw o itp., na nic nikomu me 
potrzebne rzeczy. Odpadki te  jednak, 
zebrane w w ielkich ilościach idą do fa­
bryki, sprzedaw ane na wagę.

Osiągnięte tą  drogą fundusze spożyt­
kow ało Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
całkow icie na rzecz tegorocznych ko­
lonji letnich. Znaczna część przedm io­
tów  ofiarowanych poszła na bezpośre­
dni użytek zakładów  i kolonji.

Tak więc rzeczy, k tóre  by się zm ar­
nowały w domach i poszły na śm ietni­
ska, przyniosły dużo pożytku.

Obecnie przystępuje Robotnicze To­
w arzystw o Przyjaciół Dzieci do nowej 
zbiórki „rzeczy niepotrzebnych". Ja k  
wipdomo Tow arzystw o prow adzi za­
kład wychowawczy w Helcnowie, orga­
nizuje uzdrow isko zimowe w Puszczy 
Mariańskiej, oraz prowadzi bursę na 25 
starszych chłopców na Żoliborzu

Na utrzym anie tych zakładów  po trze­
ba w ielkich funduszów i m ożna zasilić 
je ofiarowywaniem „rzeczy niepotrzeb­
nych"

Kto ma w domu starą odzież, bieliz­
nę, obuwie, szmaty, papier, książki, ma­
kulaturę, sprzęty, meble, szmelc meta­
lowy, stare instalacje gazowe i elektry­
czne, butelki wszelkiego rodzaju itp,, 
niechaj zwróci się do Rob. Tow. Przyja­
ciół Dzieci (ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel 332-88 i 274-55), a stamtąd po rze­
czy przyślą.

Czasopisma nadesłane
Nr. 45 ,Bluszczu" zawiera artykuły: „Od­

wrotna strona medalu" J. Strzeleckiej, 
„Rzeczpospolita dziecięca" St. Reymanowej, 
„Orzeszkowa — twórczyni życia polskie­
go” St. Podhoskiej .  Okołów, „Zawalidro­
ga" H. Naglerowej.

Scena Polska Nr. 22 „Sceny Polskiej", or­
ganu Związku Artystów Scen Polskich.

PRZEGLĄD PRASY
Odczyt min. Cara.

Drugi z cyklu odczytów rządowych 
w yw ołał już znacznie mniejsze zain te­
resow anie, zwłaszcza, że p. min. Car 
jeszcze mniej powiedział, niż p. Świ­
talski.

„A, B. C." nazyw a odczyt p. C ara ła* 
miglówką. O ile po  odczycie p. Śwital- 
sfciego można było przypuszczać, że 
Rząd staje na stanow isku projektu  B. 
B., to  po krakow skim  w ystępie p. Cara, 
nic nie wiadomo, jakie są konkretne 
plany Rządu.

T ak  samo „Nasz Przegląd" stw ierdza, 
że opinja publiczna nadal gubić się bę­
dzie w  domysłach co do konkretnych 
zmian konstytucyjnych, a przecież od 
zakresu i treści tych zmian zależy moż­
liwość przeprow adzenia ich w Sejmie 
bez narażenia kraju na wstrząsy.

„Gazeta Warszawska" podkreśla jako 
„najkapitalmiejsze oświadczenie" p. C a­
ra, że „formy praw ne (realizacji zam ie­
rzeń rządowych) są kw estją drugorzęd­
ną". Dziwne te  słowa w  ustach m inistra 
sprawiedliwości i praw nika budzą zdu­
mienie rów nież w  ,,A. B. C.“.

Próby usypiania czujności.
Część prasy  sanacyjnej usiłuje całą 

walkę opozycji z Rządem przesunąć aa 
płaszczyznę zmiany Konstytucji, k tórą 
Rząd chciałby rzekom o zreformować, 
nie uszczuplając bynajmniej podstaw  de­
m okratycznych ustroju, podczas gdy o- 
pozycja pcha kraj albo do  dyktatury, 
albo do rewolucji.

Tafcie „cenne" myśli wypow iada 
„Kurjer Poranny-", dla k tórego  ustrój 
socjalistyczny jest przeciw staw ieniem  
demokracji. Powołując się na kilku pi­
sarzy zagranicznych, „Kurjer" przed­
staw ia niew ątpliw ie istniejące wady 
parlam entaryzm u jako zagadnienie „być 
lub nie być" dla państw a i doradza 
„choremu" parlam entaryzm ow i, by do­
browolnie poddał się operacji, od której 
zależy jego zdrowie i życie.

Otóż trzeba wyraźnie rozróżnić mię* 
dzy wadami i dolegliwościami p arla ­
mentaryzmu, między brakam i aparatu  
parlam entarnego, a „reform ą" p arla ­
mentaryzmu, m ającą wszelkie cechy 
maskow anego absolutyzmu, jak np. w 
projekcie B. B.

Złe strony parlam entaryzm u można i 
należy reform ow ać p rzez  udoskonalenie 
m etody p ra c ’parlam entu, przez „racjo­
nalizację" tych prac, ale nie przez... ni­
szczenie parlam entaryzm u.

Ale zapytajm y szczerze: czy Rządowi 
istotnie o reform ę Konstytucji chodzi? 
Czy m ało było czasu w  przeć i gu 3)4 lat 
na dokonanie tej reform y? Czy p rak ty ­
ka rządów sanacyjnych nie wskazuje na 
to, że pod pozorem zmiany Konstytucji 
przygotowuje się teren  pod dyktaturę, 
od której tak  odżegnywa się „Kurjer 
Poranny"?

Już  bardziej szczery jest sanacyjny 
„Kurjer Wileński", k tóry  twierdzi, że 
„koło historji, pchnięte pnzez wypadki 
wojenne gwałtownie i nadm iernie w  le­
wo, zatrzym ało się i w ykonyw a obecnie 
powolny ruch w steczny (!) do pewnego 
punktu pośredniego, z k tórego rozpocz­
nie znów norm alny ruch ewolucyjny n a ­
przód". M amy tu w yraźne przyznanie 
się, że po 11 latach  niepodległości lud 
polski ma iść w stecz, do punk tu  pośred­
niego (!). I to  mówi organ t. zw. „demo­
kratyczny" sanacji! Pismo to  przyznaje, 
że tak ty k a  Rządu w  spraw ie K onstytu­
cji denerw uje publiczność, ale chętnie 
godzi się na to, ponieważ Piłsudski k ie­
ruje tą  taktyką! O, dem okraci >od sied­
miu boleści!

Złote myśli pachołków sanacji.
Na niedzielnym w iecu B. B. S. prze­

mawiał pos. Pączek, k tóry  — według 
„Przedświtu" — powiedział, te

„konstytucja Państw a musi ulec zmia­
nie. Parlam entaryzm  był tw orzony w 
czasach, gdy kursow ały kare tk i konne, 
to też w czasach aeroplanów  i radja i 
system parlam entarny musi być dosto­
sowany do wymagań współczesności".

W  „Polskiej Wolności" pan Wienia- 
wa-Długoszowski pisze:

„Piłsudski i jego ludz-e powinni to 
zrozumieć. Mając siłę w postaci a-mji, 
organizacji strzeleckiej i część historii 
polskiej, spryskanej krwią męczenników 
— mogą przyjść z pomocą polskiej k la­
sie pracującej, stanąć z nią razem  do 
szeregu — i dać Polsce konstytucję so­
cjalistyczną".

Nie wątpimy, że lada dzień panowie 
Wieniaw-a-Długoszowski, Burda i tow. 
zjawią się w Belw ederze z projektem  
konstytucji „socjalistycznej", k tó rą  zre ­
feruje Piłsudskiemu książę R adzw iłł 
lub Sapieha.

B.
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Sprawa arcybiskupa Kowalskiego
Wczoraj rozpoczęła się w sądzie apela­

cyjnym sprawa biskupa mariawickiego Ko­
walskiego, skazanego przez sąd Okręgowy 
w Płocku na 4 lata ciężkiego więzienia za 
dopuszczanie się czynów lubieżnych z w y­
chowankami zakładu i zakonnicami.

Sprawa ta ze względu na charakter os­
karżenia wzbudziła znaczne zainteresowa­
nie. Już rozprawy I instancji były wykorzy­
stywane w sposób niesmaczny i sensacyjny 
przez prasę lderykalną 1 nacjonalistyczną 
dla wzajemnych obrachunków z marjawi- 
tyzznem.

Z obowiązku dziennikarskiego podajemy 
dane oskarżenia. Przewód sądowy wykaże, 
ile w tych oskarżeniach było prawdy a ile 
zrodziła fantazja i nienawiść wyznaniowa.

Aikt oskarżenia odczytany na rozprawie 
w sądzie Okręgowym w Płocku zarzucał 
Kowalskiemu deprawowanie młodych dziew 
aząt, k tóre pod pozorem specjalnych na­
bożeństw arcybiskup Kowalski miał jakoby 
sprowadzać do swego pokoju. Z pośród wy­
chowanek klasztoru wybrał arcybiskup 12 
dziewcząt, które były mandolinistkami i 
miały „osładzać” muzyfką i nie muzyką 
wieczory przełożonego marjawitów.

W całym klasztorze opowiadano sobie 
jiakoby o praktykach niezbyt religijnych 
Kowalskiego, a przełożona dziewcząt m at­
ka W ilucka .  Kowalska, żona arcybiskupa

— zachęcała dziewczęta do uległości wo­
bec „władzy”, tłómacząc im, że wraz z 
pieszczotami Kowalskiego, zstępuje na nie 
łaska Boska.

W zakładzie wychowawczym wyróżniano 
dziewczęta bogate, którym dogadzano, bie­
dne traktowane były jaknajgorzej, brzyd­
kich wogóle nie przyjmowano do zakładu.

Śledztwo stwierdziło, że Kowalski miał 
kilkanaście żon duchownych, z któremi żył 
na przemian niezależnie zaś od tego miał 
żonę właściwą prawną.

Rozprawa toczy się przy drzwiach zamk­
niętych.

Oskarżony arcybiskup nie przybył do są­
du, nie stawił się cały szereg świadków, ą 
między innemi były biskup marjawicki 
Dziewulski, mandolinistki Newiadomska i 
Badowska, b. zakonnice Wasilewska i Dow- 
nakiewiczowa, oraz świadek Wajski. Pro­
kurator zrzekł się części wymienionych 
świadków, jednak wniósł jednocześnie o 
sprowadzenie Niewiadomskiej i Wajskiego 
pod przymusem.

W komplecie sędziowskim zasiadają: wi­
ceprezes Śleszyński oraz sędziowie: Gacek 
i Jaworowski. Oskarża wiceprokurator S ą ­
du Apelacyjnego Godedd; bronią Śmiarow- 
ski, Szymański i Główczeski.

Sprawa zapewne potrwa dni kilka. W czo­
raj odczytano tyllko akt oskarżenia. I, K.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU

Z SADÓW

0 PRZEWŁASZCZENIE GARBARNI
Przewłaszczenie fabryk staje się ostatnio 

przestępstwem dość popularnym. Niedawno 
pisaliśmy o przewłaszczeniu fabryki „Ra­
dom" należącej do Abfellbauma a przewłasz­
czonej przez ObermfiMera; wszyscy pamię­
tamy niedawno ukończony proces braci 
Rejhenbachów o przewłaszczenie garbarni 
Glozera, obecnie zaś mamy przed sądem o- 
kręgowym proces Bolesława Karczewskie­
go, syna jego Józefa Karczewskiego oraz 
Stanisława Pawlika oskarżonym o przewła­
szczenie przy pomocy oszukania garbarni 
należącej do Aleksandra Horna, o ukrycie 
weksli i o nadużycie pełnomocnictwa.

A kt oskarżenia, składający się z kilkuna­
stu  stron druku, zarzuca oskarżonym, iż 
dwiadtamie i wspólnie, w celu zawładnięcia 
ruchomym i nieruchomym majątkiem Horna 
oskarżeni za pomocą kłamliwych obietnic 
fwyłttdfeiK od Horna, który znajdował się w 
tragicznej sytuacji finansowej cały jego ma­
jątek.

Oskarżeni obiecywattt 
udzielenie pożyczki 65 tys. dolarów, za­

warcie spółki dla wspólnego prowadzenia 
garbarni, spłatę wszystkich długów Horna 
założenie mocnego kapitału obrotowego, 
zapewniającego mu 49 procent udziału w 
fabryce, stanowisko zarządcy fabryki i co- 
najważniejsze znaczne zyski.

Skutki tych obietnic dla poszkodowane­
go okazały się jaknajf a tajniejsze — pozba­
wiono go wszystkiego a oskarżonym akt 
oskarżenia zarzuca:

1) iż zawarto akt kaucji hipotecznej na

sumę 65 tysięcy dolarów i odebrano od 
Horna weksle na sumę 65 tys. dolarów, rze­
komo dla zabezpieczenia pożyczki, a dano 
Hornowi jedynie 4 tysiące dolarów,

2) iż zrobiono akt kupna nieruchomości 
Wolska 67 i nieruchomości Wolska 71 w ar­
tości ogólnej 218 tys. zł., a dano Hornowi 
6.300 dolarów.

3) iż sporządzono akt sprzedaży posiada­
nych przez Horna akcji częstochowskiej fa­
bryki tapet wartości 15 tysięcy dolarów, 
dając mu za nie 5 tys. dolarów,

4) iż wzięto bez pokwitowania akcje pol­
skich zjednoczonych przemysłowców gar­
barskich wartości 6.485 zł. — nic za nie 
nie dając, pod pozorem zastawu tych akcji,

5) i przewłaszczenie 65 obrazów z galerji 
Horna, znanych malarzy polskich wartości 
ogólnej 102 tys. zł. Ogólne straty  Horna 
wynoszą półtora miliona złotych wobec cze­
go powództwo powyższej wysokości Horn 
wytoczył przeciwko Karczewskim f Pawli­
kowi.

Na rozprawę powołano 50 świadków i 11 
biegłych.

Rozprawie przewodniczy sędzia Kramer 
przy udziale sędziów Skowińskiego i Ry­
bickiego.

Oskarża prokurator GrabowskL
Powództwo w wysokości półtora miljona 

złotych popierają adw. Sokołowski i adw. 
Boiland. Bronią adw. Szurlej i Landau.

Sprawa potrwa około 4 tygodni.
W dniu wczorajszym odczytano jedynie 

akt oskarżenia. I. K.

i ■>

T E L E G R A M Y
SKRUSZENI GRZESZNICY

Moskwa, 25 listopada. (PAT.). Tass 
donosi, że Bucharin, Ryków i Tomski 
złożyli w Centralnym Komitecie Partji 
Komunistycznej deklarację, w której 
przyznaję się, iż opinje, których bronili 
w ostatnich osiemnastu miesiącach, by­
ły błędne. Oświadczają oni, iż odtąd bę­

dą wspólne z partją zwalczać wszelkie 
odchylenia od ogólnej linji wytycznej 
partji, a przedewszystkiem odchylenia 
w kierunku prawicowym. Także Uga- 
row, który popierał Bucharina, Ryko- 
wa i Tomskiego, oświadcza obecnie, iż 
przyznaje się do popełnionych błędów.

POSZUKIWANIA 
MORDERCY DUSSELDORFSKIEGO

Berlin, 25 listopada. (AW.). Śledztwo 
V sprawie tajemniczego mordercy diis- 
seldorfskiego zatacza coraz szersze krę­
gi. Jak wiadomo, policji udało się usta­
lić, iż Marja Hahn, która została za­
mordowana w niedzielę, dnia 11 sierp­
nia, tegoż dnia przebywała w jednym z 
lokali tanecznych. W lokalu tym, w cza­
sie zabawy, dokonano szeregu zdjęć, na 
których prawdopodobnie znajduje się

również podobizna domniemanego mor­
dercy. Policja wezwała wszystkie oso­
by, które brały udział w dokonywaniu 
zdjęć, aby złożyły wszystkie odbitki, na 
których niewątpliwie uda się odnaleźć 
mordercę. Równocześnie czynione 
są badania nad Ustami, które m. i. o- 
trzymywała redakcja komunistycznego 
dziennika w Dusseldorfie.

STRASZNE KATASTROFY
W ESSEN

Berlin, 25 listopada. (PAT). W 
Essen wydarzyła się dziś przed połud­
niem straszliwa katastrofa, która zni­
szczyła w zupełności halę targową. 
Wybuch był tak silny, iż ciężkie ka­
mienie i rozmai/te towary wyrzucone

zostały w powietrze w promieniu 100 
metrów, szerząc spustoszenie. Według 
dotychczasowych wiadomości 26 osób 
odniosło rany, 3 osoby zaginęły. Straż 
pożarna poszukuie wśród gruzów dal­
szych ofiar.

W ATENACH
Ateny, 25 listopada. (A.W.). Wyda­

rzył się tu tragiczny wypadek tramwa­
jowy. Motorniczemu tramwaju, zjeżdża­
jącego z góry, odmówiły posłuszeństwa 
hamulce. Tramwaj nabierał coraz więk­
szego rozpędu co wywołało wśród pa­
sażerów oanike. Pasażerowie poczęli

tłoczyć się ku wyjściu, wyskakując z 
tramwaju, w obawie, ii  tramwaj stoczy 
się do rzeki. Podczas tłumnego wyska­
kiwania z tramwaju 6 osób poniosło 
śmierć, 10 zaś jest ciężko rannych. Mo­
torniczemu po wielu wysiłkach udało 
się tramwaj zahamować*

SUWAŁKI
OSKARŻENIE, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO?

W dniu 14 listopada 1929 odbywała 
się przez dzień cały w Sądzie Okręgo­
wym w Suwałkach nieprzeciętna spra­
wa karna tak wymyślna, że zakrawała 
raczej na treść noweli Poego, niż na 
rzeczywistość*

W 1926 roku Komitet P. P. S. w Au­
gustowie upoważnił siwego przewodni­
czącego, tow. Feliksa Ardziejewskiego 
i burmistrza ugustowa Piotra Halickie­
go do wynajęcia zupełnie zrujnowane­
go budynku na salę teatralną.

Upoważnieni wzięli się energicznie do 
pracy, uzyskali subwencje od Sejmiku i 
Magistratu w sumie 3 tysięcy złotych i 
w ciągu niedługiego czasu z ruin nie do 
użytkowania oddali na potrzeby klasy 
robotniczej i wogóle całej ludności Au­
gustowa pięknie odrestaurowany budy­
nek z salą teatralną, zorganizowali or­
kiestrę i przyczynili się do uruchomie­
nia kina. Jak ustalili na sprawie świad­
kowie i biegli, koszt remontu i instru­
mentów muzycznych wynosił mniej wię­
cej 11 tysięcy złotych.

Na salę tę zagięli parol miejscowi u- 
stosunkowaott „działacze** z B. B. i 
wszelkiemi siłami postanowili odebrać 
ją od P. P. S.

Rzeczywiście w początku 1929 roku 
wpłynęła do prokuratora w Suwałkach 
anonimowa skarga, że tow. Ardziejew- 
ski i Halicki przywłaszczają sobie od 
roku 1926 zyski (jakie daje za wynajem 
dla różnych imprez sala teatralna) na 
szkodę P. P. S.

Na skutek tei skargi anonimowej, w 
marcu 1929 został zaaresztowany przez 
sędz:ego śledczego w Augustowie p. 
Waldo, tow. Ardziejewski; w dniu, w 
którym, jako urzędnik Kasy Chorych, 
nałożył areszt w inreniu Kasy na ru­
chomości tego sędziego za niezapłaco­
ne składki za służbę, Po pewnym cza­
sie zaaresztowany został za to samo 
.„przestępstwo" i Halicki.

Nie pomogły starania, aby uzyskać 
zwolnienie oskarżonych; wręcz prze­
ciwnie; decyzja sędziego śledczego zo­
stała zatwierdzona przez Sąd, pomimo, 
że P. P. S., jako rzekomo poszkodowa­
na, stwierdziła, że nic w kasie jej nie 
brakuje, że o żadne nadużycia nikogo 
nie posądzała i nie posądza i wyraziła 
specjalne uznanie i wdzięczność dla o-

skarżonych za bezinteresowną i wytę­
żoną pracę nad uporządkowaniem lo­
kalu klubu Robotniczego.

Ekspertyza buchalteryjma ustaliła, że 
na mocy zapisek buchalteryjnych sali 
teatralnej — żadnej malwersacji ustalić 
nie można.

Pomimo wszystko jednak wytoczono 
obu oskarżonym sprawę z art. 574 k. k. 
o przywłaszczenie na szkodę P. P. S. su­
my zł. 10.050.

Na krótko przed sprawą wypuszczo­
ny został po przeszło czteromiesięcz­
nym areszcie b. burmistrz Halicki. Tow. 
Ardziejewski odpowiadał z więzienia.

Przewód sądowy nie ustalił cienia wi­
ny dla oskarżonych, a wręcz naodwrót 
— wszyscy świadkowie prokuratora 
bronili oskarżonych, jak to zresztą czy­
nili już i w śledztwie, z wyjątkiem... 
przodownika policji Złotkowskiego.

Tern nie mniej podprokurator Mar­
kowski prosił o surowy wymiary kary, 
twierdząc, że świadkowie zeznają na 
korzyść oskarżonych tylko w obawie 
przed terorem partyjnym (?!).

Obronę wnosił tow, adw. Józef Li- 
tauer, przybyły z Warszawy na prośbę 
OKR. PPS. w Suwałkach. W swem 
przemówieniu podniósł, że cała sprawa 
była zaprzeczeniem prawa (wszczęcie 
sprawy na mocy anonimu, brak poszko­
dowanego, nielegalność przetrzymywa­
nia oskarżonych w areszcie i t. p.) i że 
oskarżenie nie nadawało się nawet do 
wszczęcia dochodzenia. Ponadto adw. 
tow. Litauer stwierdził, że przeprowa­
dzenie przez sędziego śledczego rewi- 
zjli kasy i biurowości P. P. S. w Augu­
stowie, rzekomo na rzecz P. P. S., a 
faktycznie wbrew woli partjii,, było bez­
prawiem. Rewizja ta również nie wy­
kazała, aby oskarżenie miało jakąkol­
wiek podstawę.

Po bardzo mocnem przemówieniu 
adw. tow. Litauera jasnem było, że o- 
skarżeni stali się oskarżycielami, a o- 
skarżonymi są ci, którzy sprawę zro­
bili.

Przy zapełnionej sali o 11-ej wiecz. 
Sąd ogłosił wyrok uniewinniający obu 
oskarżonych. Jednak kto zwróci tow. 
Ardziejewskiemu ośm miesięcy aresztu 
śledczego?

BIELSK PODLASKI
JAK SIĘ ŚCIĄGA PODATKI

System ściągania podatków w  
powiecie Bielsk Podlaski wiele pozo­
staw ia do życzenia. W  urzędzie skar­
bowym panuje jakaś bezwzględność 
i brak chęci wniknięcia w istotę spra­
wy. O uprzejmości już nie mówimy, 
chcielibyśmy, by nie było zbyt już 
skostniałego biurokratyzm u i by 
krzywda płacących nie była tak ja­
skrawa.

Tomasz Paszkowski pracow ał w 
kuźni sejmikowej. Kuźnię miano zw i­
nąć. W obec czego Paszkowski po­
starał się w roku 1923 o koncesję, by 
w chwili gdy straci pracę, otworzyć 
własny zakład. Istnienie kuźni sej­
mikowej przedłużono do lipca 1929 
r. Paszkowski pracow ał do ostatniej 
chwili i własnego zakładu nie otwie­
rał. Mimo to, wyznaczono mu poda­

tek obrotowy i dochodowy, zarówno 
za 1928 jak i 1929 rok. Apelował. 
Zmniejszono mu nieco wymiar podat­
ku, ale nie zniesiono, Zapłacił poda­
tek w sumie blisko 200 zł., choć nie 
było od czego.

Wasilukowi w Czeremsze za nad­
miernie wymierzone podatki zase- 
kwestrow ano wiele rzeczy, których 
wartość przewyższała podatek. Rze­
czy umieszczono w komorze i opie­
czętowano. Było to 2 i pół roku temu. 
Wasiluk zgłosił odwołanie. Do dziś 
dnia nie było ani licytacji, ani znie­
sienia pieczęci. A rzeczy, wśród nich 
palto zimowe żony W asiluka — nisz­
czą się w drewnianej komórce. Gdy 
rzeczy zostaną wreszcie z komórki 
wyjęte, nie będzie miał z nich nic ani 
Wasiluk, ani Urząd Skarbowy.

Życie i praca Robotniczej Warszawy
ZEBRANIE ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH NA PRADZE

W niedzielę, przed południem, odibyło 
się liczne zebranie członków Zw. Rob. 
Przeim. Drzewnego, Oddział I, na Pra­
dze.

Zagaił tow. Roguski, poczem na prze­
wodniczącego obrano tow. Janiszew­
skiego, na sekretarza tow Adamiaka.

Obrady rozpoczęto po referacie o o- 
becnym stanie gospodarczym kraju (ref. 
tow, Roguski) i po sprawozdaniu orga- 
niizacyjnem, które składał tow. Smoleń­

ski. Sprawozdanie wykazało znaczny 
rozwój prac Związku. W dyskusji, pro­
wadzonej z ożywieniem i przy dużem za 
interesowaniu, zabierało głos szereg o- 
becnych robotników, szczegółowo oma­
wiając dolę robotników drzewnych.

Po dyskusji wybrano nowy Zarząd 
Oddziału, złożony z  11 osób, Komisję 
Rewizyjną i Sąd Koleżeński, których 
skład podamy po u/konstytuowaniu się 
tych ciał.

CZY LIKWIDACJA KUCHNI DLA BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH?

Od szeregu lat Rada Okręgowa Pra­
cowników Umysłowych prowadzi stoło- 
wnię przy ul. Siennej 16. Otrzymuje w 
niej codziennie bezpłatny obiad około 
400 osób z pośród bezrobotnej inteligen­
cji. W okresie zimowym cyfra ta znacz­
nie wzrasta, dosięgając często 600 do 
700 obiadów.

Niestety, w roku bieżącym niema mo­
wy o zaspokojeniu rosnących potrzeb. 
Codziennie od okienka odchodzi kilku­
dziesięciu bezrobotnych, którym odmó­
wiono przyjęcia. Tak groźny stan na 
progu najcięższego okresu powstał dzię­
ki temu, że magistrat od szeregu tygod­
ni wstrzymał wypłaty za tych bezrobot­

nych, których na własny koszt kieruje 
do Stołowni Rady Okręgowej. Obecnie 
zadłużenie wzrosło do 18 tysięcy zł., co 
stanowi p ra w ie  całkowitą należność za 
półtora miesiąca.

Rada Okręgowa jak również Obywa­
telski Komitet Pomocy Społecznej, któ­
ry skupia w swoim ręku całą akcję, czy­
nią rozpaczliwe wysiłki w celu utrzyma­
nia stołowni. Jeżeli jednak Magistrat 
nie ureguluje swych należności w naj­
bliższych dniach, stołownia przy ul. 
Siennej 16 będzie musiała być zlikwido­
wana. 400 bezrobotnych znajdzie się na 
bruku, pozbawionych jedynego posił­
ku. który otrzymywali w stołowni.

KOMPROMITUJĄCE
KALISZ
WYSTĘPY

B.JB. I B. B. S.
Na niedzielę, dnia 24 listopada r. b., 

zwołała „sanacja" aż dwa zgromadze- 
nia!

Pierwsze z nich, zwołane przez kali­
ską B. B. S. na godz. 10 rano, nie odby­
ło się wcale, gdyż robotnicy nie byli 
ciekawi usłyszeć przemówień posłów 
Gardeckiego i Dowmarowicza i na zgro­
madzenie nie przybyli, a panom posłom 
jakoś do pustych ścian mówić się nie 
chciało. Wobec tego naznaczyli oni na 
godz. 4 p. p. tylko zebranie swej lejb- 
gwardji bebesowskiej.

Drugie zgromadzenie, zwołane przez 
B. B., odbyło się o godz, 12. Na wstępie 
prezes miejscowego B.B. wzniósł okrzyk 
na cześć Piłsudskiego, lecz doznał gorz­
kiego zawodu, gdyż sala odpowiedziała 
na to okrzykami na cześć tow. maopz. 
DASZYŃSKIEGO.

Z naszej strony do głosu zapisał się 
sekretarz Rady Zw. Zaw., tow. Rutkow­
ski, lecz kaliscy działacze B. B. widząc 
coraz gorętszy nastrój za P. P. S., do 
głosu tow. Rutkowskiego nie dopuścili 
i zgromadzenie rozwiązali, robotnicy 
zareagowali na to w ten sposób, iż jesz­
cze raz wznieśli głośne okrzyki na cześć 
tow. marszałka Daszyńskiego.

Na sali zgromadzono prawie całą po* 
licję kaliską, z p. starostą na czele.

CH0CZNIA
KOMISARZ RZĄDOWY 

W CHOCZNI
Agencja PRESS dowiaduje się, iż w 

dn. 23 b. m. zjawił się w urzędzie gmin­
nym w Choczni, na czele którego słał 
dotychczas poseł Józef Putek z „Wy­
zwolenia", delegat starostwa referen­
darz dr. DańkowskL celem odebrania od 
rozwiązanej przez urząd wojewódzki ra­
dy gminnej i przekazania urzędowania 
tymczasowemu kierownikowi p. Bur- 
sztyńskiemu.

Obecny wówczas prezes rady gmin­
nej, poseł Putek, odmówił wydania de­
legatowi starostwa pieczęci, kasy i 
ksiąg. Większość rady gminnej solida­
ryzowała się ze stanowiskiem p. Patka. 
Delegat starostwa uprzedził obecnych o 
skutkach prawnych tego sprzeciwu i 
spisał protokuł, poczem oświadczył, że 
od tej chwili rada gminna nie istnieje, 
a urzędowanie obejmuje kierownik, min 
now any przez władze nadzorcze.

Nazajutrz uformował się pochód, li­
czący około 150 osób, z posłem Pntkiem 
na czele. Niesiono sztandar „Wyzwole­
nia". Pochód szedł z demonstracją w 
stronę Wadowic. Wobec braku zezwo- 

i lenia na pochód, władze poleciły po­
chód rozwiązać i niedopuścić go do Wa­
dowic. Starosta wyraził natomiast zgo­
dę na przyjęcie delegacji. Poseł Patek 
zaprotestował przeciwko temu zarzą­
dzeniu, wezwał uczestników do zanie­
chania demonstracji, poczem na ręce 
komendanta policji państwowej złożył 
rezolucję z protestem przeciwko rozwią 
zaniu pochodu i nominacji komisanza w 
gminie Choczni.

CHEŁM
PORWANY PRZEZ ŚMIGŁO 

WIATRAKA
W gminie Cyców, pow. Chełmskiego, 

niejaki Eugenjusz Pokrzywiec nastawiał 
wiatrak. Gdy śmigi wiatraka poczęły się 
powoli obracać, Pokrzywiec chwycił za 
jedno ze skrzydeł i został uniesiony w 
górę. W chwili, gdy znajdował się na 
wysokości 18 metrów, spadł na ziemię 
i poniósł śmierć na miejscu.

OPATÓWEK
KATASTROFA AUTOBUSU 

NA SZOSIE OPATÓWEK-KALISZ
Na szosie Opatówek — Kalisz wyda­

rzyła się poważna katastrofa autobuso­
wa, której ofiarą padło trzech pasaże­
rów i kierowca.

Autobus „Mazur" zdążał z Warty do 
Kalisza. Nagle kierownica odmówiła 
posłuszeństwa i autobus w całym pędzie 
wpadł na drzewo.

Ciężkie rany odnieśli: Józef Jaźwiec- 
ki z Koźminka, Maksymilian Chodyński 
z Kalisza, Stefan Staszak z Kalisza i 
kierowca autobusu, Grzegorz Koryta. 
Wszystkich rannych przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Kaliszu. Autobus 
jest poważnie uszkodzony.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Z  ŻYCIA P A R T J I
POSIEDZENIE CENTRALNEGO WY­

DZIAŁU WIEJSKIEGO P. P, S. 
We wtorek, 26 b. m. o godz. 17-ej w 

lokalu Z. P. P- S. odbędzie się posiedze­
nie Centralnego Wydziału Wiejskiego. 

J, Kwapiński.
OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY OKRĘGU 

WARSZAWA - PODMIEJSKA.
Odbędzie konstytuujące posiedze 

Die we wtorek dnia 26 listopada rfc- 
o godz. 6 wiecz.

Ze względu na ważność spraw, bę­
dących na porządku dziennym obe­
cność wszystkich członków nowo- 
wybranego O, K. R-u konieczna. 

Egzekutywa 
O KR, PPS.—Warszawa 

— Podmiejska.
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
WTOREK, 26 b. Bk

Dzielnica Nowe .  Brudno. O godz. 7 w. 
'posiedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Przemyska 18, posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy.

Kolo Elektrowni PPS. Zebranie nazna­
czone aa dziś, odwołuje się.

ŚRODA 27 b. na.
, Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 wiecz, o- 
gólme zebranie członków.

Dzielnica Marymout. 0  godz. 4 popoł o- 
gólne zebranie członków. Rei. tow. .posła 
K. Barlickiego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
WOJSKOWYCH I PRYWATNYCH) 

Dnia 26 listopada b. r, (wtorek) godzina 
6. minut 30 wieczorem w sali Związku Me­
talowców, Leszno 53, posiedzenie Delega­
tów i Mężów zaufania fabryk prywatnych 
l wojskowych.
i Ze względu na ważność spraw, uprasza 
Mę o bezwzględne i punktualne przybycie.

MŁODZIEŻ
f Zebranie Egzekutywy K. W. Warszaws­
kie) Organizacji Młodzieży TUR., odbędzie 
aię dzisiaj o godz. 7 wieczór., w lokalu Or­
ganizacji, Warecka 7,

Zebranie Komitetu Wykonawczego w 
itr odę o godz. 7 wiecz., w lokalu przy uL 
Wareckiej Nr. 7,

Z. N, M. S. Zebranie Sekcji Samokształ­
ceniowej Nr. 1, odbędzie się we wtorek, 26 
bm. o godz. 19.30, ul. Długa 19.

ODCZYTY PROF. LUDWIKA KRZY­
WICKIEGO.

Staraniem  W arsz. Oddz. T. U. R., 
prof. Ludwik Krzywicki wygłosi cztery 
odczyty w  sali konferencyjnej Z, Z, K. 
(ul. Czerwonego Krzyża 20). T ytu ły  od­
czytów: 1) Starożytność rodzaju ludz­
kiego. 2) Zasadnicze w arunki postępu 
społecznego. 3) Ja k  człow iek nauczył 
się pracow ać. 4) W arunki, od których 
zależy postęp moralny. W szystkie od­
czyty będą ilustrow ane przezroczam i.

Pierw szy odczyt dn. 26 b. m. we w to­
rek  o godz. 6 m. 45 wiecz. punktualnie. 
W stęp 10 groszy.

Ruch kult.-oświatowy
Centralna Sekcja Teatralna TUR. zawia­

damia, ie  zebranie koła dramatycznego od­
będzie się w środę, 27 b. m. godz. 6.40 w 
seikretarjacie generalnym TUR., Czerwone­
go Krzyża 20, Dom ZZK. Informacje przed 
zebraniem.

Walne zebranie Tow. Rob. Służby Spo­
łecznej. Dziś, we wtorek o godzinie 8 wiecz. 
odbędzie 6ię walne zebranie Towarzystwa 
Robot. Służby Społecznej w lokalu Warsz 
Wydz. Kobiecego, Leszno 53.

K. R. K> S. START. Sekcja Bratniej Po­
mocy, wzywa bezrobotne członkinie do za­
rejestrowania się we własnym interesie w 
eekretarjacie Klubu, Warecka 7, B p. Przy­
nieść fotograiję.
! Sekcja zorganizowała poradnię zawodo­
wą, w której udziela się informacji o Szko­
tach i kursach ogólnokształcących i zawo­
dowych, pomaga w umieszczaniu tara
dziewcząt i zdobywaniu etypendji i t. p. 
Poradnia czynna co niedziela od 1 — 2 w 
lAteneum, Czerwonego Krzyża 20, I,

Sekcja dramatyczna K. R. K. S. „Start"
prowadzi lekcje pod kierownictwem art. 
Kalin ówny oo niedziela od U — 1 w A te­
neum, I piętro.

Sekcja ludowych tańców zespołowych K. 
R. K. S. „Start" prowadzić będzie lekcje co 
niedziela od 4 — 5 w sali gimnastycznej 
Ogródka R aua w Ogrodzie Saskim. Zapisy 
w sekretariacie Klubu, W arecka 7, II piętro 
co wieczór od 7 — 8. Początek w niedzielę 
1 grudnia.

Sekcja Bratniej Pomocy K. R. K. S. 
„Start" prowadzi w czwartki od 6 — 8 w 
lokalu klubu, W arecka 7, II piętro, syste- 
natyczny kurs zawodowy robót ręcznych z 
włóczki (szale, garsonki, jumipry, pul'ove- 
ry i t. p.), Zapisy w sekret ar jacie klubu co 
.ńeczór od 7 — 8.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rankiem chmurno i mglisto z 
przymrozkami głównie na wshodzie, w cią­
gu dnia przejaśnienia. Słabe lub umiarkowa­
ne wiatry południowe i południowo - za­
chodnie.

Drugi dom dla bezdomnych. Budowa dru­
giego domu dla bezdomnych na id. Zawi­
szy jest na ukończeniu. Obecnie wykonywa­
ne 6ą ostateczne roboty wewnętrzne (usta­
wianie pieców, układanie posadzek etc.). 
Dom ten będzie oddany do użytku w ciągu 
b. tygodnia. Pierwszy dom jest zamieszka­
ły od 16 b. m. Każdy zawiera po 40 izb 
mieszkalnych. Obydwa domy posiadać bę­
dą oświetlenie elektryczne, dzięki specjal­
nie przeprowadzonemu kablowi. Zasilać je 
będzie elektrownia Pruszkowska.

Zebrania kontrolne. Dziś, 26 b. m., w ko­
lejnym dniu zebrań kontrolnych szerego­
wych rezerwy i pospolitego ruszenia, winni 
stawić się: 1) przynależni ewidencyjnie do 
PKU. Nr. 1: (12 komisarjat), urodzeni w r. 
1904, nazwiska których rozpoczynają się od 
liter A. do K. włącznie i (5 komisarjat), u- 
rodzeni w r, 1904 (od A. do D.) — w komi­
sjach kontrolnych, mieszczących się w ko­
szarach Blocha, AJ. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11, 2) 
przynależni ewidencyjnie do PKU. nr. 2: 
(16 kom.), ur. w roku 1902 (od A. do M.) — 
w komisji w  koszarach PKU. bud. nr. 1, ul. 
Szeroka 3, 3) przynależni ewidencyjnie do 
PKU, Nr. 3: (24 kom.), wszyscy ur. w roku 
1902 — w komisji w koszarach 1 szwadronu 
taborów, ul. 11 Listopada Nr. 13-a oraz 4) 
przynależni ewidencyjnie do PKU. Nr. 4: 
(10 kom.), ur. w roku 1904 (od K. do Ł.) — 
w komisji nr. 1 (lokal PKU „ul. Szeroka 2) 
i (22 kom.), ur. w roku 1902 (od A. do J.) 
— w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, Al. 3 
Maja Nr. 7, 9 i 11).

Pobór. We wtorek, 26 b. m„ w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych zamie­
szkałych w komiisarjatach 6, 7, 8, 10 i 19-22, 
podlegających PKU. Nr. 4. Na komisję tę 
winni stawić się wszyscy ci poborowi, k tó ­
rzy dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nie dopełnili.

Budowę Kolonji Inwalidzkiej w Gołotczy- 
źnie Komitet rozpoczął kapitałem w wyso­
kości 70.000 złotych otrzymanych od Zwią­
zku Inwalidów Wojennych RzpJitej Pols­
kiej i częściowo od niektórych instytucji. 
Zadaniem Komitetu jest w roku bieżącym 
postawić budynki folwarczne a na wiosnę 
1930 roku rozpocząć budowę gmachu szkol­
nego dla dzieci po inwalidach wojennych 
z internatem dla 50 — 60 chłopców, którzy 
otrzymywać będą poza wykształceniem 7-u 
oddziałów szkoły powszechnej wyszkolenie 
zawodowe w zakresie rymarstwa, bednar­
stwa i kołodziejstwa. Po ukończeniu budo­
wy Komitet przekaże nowowybudowaną 
kolonję Związkowi Inwalidów Wojennych 
Rzplitej Polskiej. Komitet wydał odezwę, 
wzywającą do składania ofiar na budowę 
kolonji. Sekretarjat Generalny Komitetu 
mieści się w Warszawie, ul. Miodowa 19 m. 
19. telefon 303-82, konto czekowe PKO. Nr. 
20.070. Tam też należy kierować zapotrzebo­
wania na znaczki 20, 50 groszowe i 1 zloto­
we, przeznaczone na dalszą budowę Kolo­
nji.

Bibljoteka i Czytelnia dzieł sztuk zdobni­
czych otw arta bezpłatnie codziennie od g. 
9-tej rano do 9-tej wieczór bez przerwy, w 
dni świąteczne od 10 — 1.

Z Wystawy projektów malowideł ścien­
nych do sali sejmowej. W ystawa w Klubie 
Artystycznym (Jerozolimska 39), otwarta 
będzie już tylko do dnia 1 grudnia, Zwiedzić 
ją można codziennie od 11 — 4.

P A N Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 

Największa sensacja sezonu I
L U D Z IE  BEZ JU T R A
sensacyjne dzieje kobiety goniącej za 
przepychem i staczającej się w końcu 

do najniższych sfer ludzi mroku.
W rolach głównych: hr. A g n e s  
E sterh a zy , E va v . B ern e , 
P a w eł O tto . Wł. b. Enhafilm.

CAPITOL Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 4.30 

Najbardziej poczytna i emocjonująca 
powieść CONAN DOYLE'A

„PIES BASKERWILLÓW"
Reżyse-ji; Ryszard’ Oswalda 

W rolach głównych: Betty Bird, I Llvlo 
Pavanelli.

P o s t a c ie  d r a m a tm  Lord Charles
R  a t l r o rw  111 (*

Detektyw SZERLOK HOLMES.
n  i

Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 6, 8 i 10.CASINO

S T U D E N T K A
z  QUARTIER LATIN

W rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARNEN BONI I Glna H anes.

Specjalna ilustracja śpiewno-rauzyczna w wyko­
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm”, Warszawa.
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.58 — 12.05. Sygnał czasu. 12.05 — 

13.10. Komunikat meteorologiczny. 13.20 — 
15.00. Przerwa. 15.00. Komunikat gospodar­
czy. 15,20 — 15.45. Przerwa, 15.45 „Chwilka 
lotnicza". 16.15 — 17.15. Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.15. Odczyt p. t. „Leopold 
Staff — laureat Lwowa" — wygł. red. Zdzi­
sław Dębicki, 17.45. Muzyka lekka z „Ga- 
stronomji". 18.45, Rozmaitości. 19,10. Giełda 
rolnicza. 119,20. Transmisja z opery Kato­
wickiej „Eugenjusz Onegin", P, Czajkow­
skiego.

JUTRO.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05—13.10 

Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny. 13.20 — 15.00 
Przerwa. 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 — 15.45 Przerwa. 16.15 Program dla 
dzieci. P. Helena Talilkowska wygł. poga­
wędkę p. t.: ,,Radjo cioci Misiowej. 16.45— 
17.15 Muzyka z p łyt gramofonowych. 17.15 
.O  ziemi Sądeckiej" opowie p. Stanisław 
Lewicki. 17.45 Koncert popołudniowy. 18.45 
Rozmaitości. 19.10 „Skrzynka pocztowa rol­
nicza". 19.25 — 19.40 Muzyka z p łyt gra­
mofonowych. 19.40 Radjokronikę wygłosi 
dr. Marjan Stępowiski. 19.58 — 20.00 Sy­
gnał czasu. 20,00 Wiadomości bieżące. 20.15 
Feljeton p. t.: „Patrząc na moich chłop­
ców” — wygł. p. Juljan Ejsmond, 20.30 — 
Transmisja z Konserwatorium Muzycznego.

T“ ,r ""„CHOCHLIK" p .  630 i  9 15operetk.

„CHOCHLIK 
SIĘ ŚMIEJE**

rewja w 2 aktach 18 obr. 
udział biorą: N. Boiska, S. Rybaczewska, 

W atrasdw na (balet) W. Zdanowicz, 
R. Misiewicz oraz nowo zaangażowana 

Nlnka W ilińska.
■rai

NOWE PISMO MUZYCZNO* 
TEATRALNE.

We wtorek, dn. 26 b. m. wyjdzie pierw­
szy numer nowego tygodnika: .Nowiny 
muzyczne ł teatralne" — wydawanego 
przez „Związek sprawozdawców muzycz­
nych f teatralnych" pod redakcją p . W ła­
dysława Fabry’ego.

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci.
Pod wrażeniem wiersza J. Tuwima —An­

tonina Truchin zł. 20.

„KOMETA** tMS"*
Na ekranie:

Grzech Ingi
Na scenie: W ielka rew ja. Udział biorą: 
N. Biellcz, Cielecka. Duo Mars, Duet Kiliń­

skich. Kier. art. Dobrowolski.

i~ m .n s jif ii j~~ i ii —mii ~ tu -  if~» ~  *i * *"' *** *~i~*~

Z estrady koncertowej
KWARTET TOW. MUŁ—NANDOR ZSOLT. 

ORKIESTRA BEZ DYRYGENTA.
Drugi koncert kameralny Tow, Muz. 

przypomniał publiczności ładną sonatę 
skrzypcową H. Melcera w wykonaniu p. 
E. Umińskiej • Jaworskiej i jeden z wcze­
śniejszych kwartetów A, Wieniawskiego. 
Sonata brzmiała doskonale (fortepian p. 
Śmidowicza) a kw artet dłużył się trochę, 
gdyż brakowało mu szerszego oddechu i tej 
ciągłości wątku tematycznego, którą daje 
muzyce kameralnej technika polifoniczna.

Ostatni piątkowy koncert symfoniczny 
prawie w całości poświęcono muzyce wę­
gierskiej. Dyrygował bez większego prze­
jęcia się kapelmistrz N and ot Zsołt. Utwory 
Buttykaya, W einera i pierwsza suita Bar­
toka, mimo dźwięcznej instrumentacji, wy­
dały się mało oryginalne, a koncertu wio­
lonczelowego Hubaya p. Fóldesy nie chciał 
czy nie zdążył się nauczyć. Dość, że wszy­
stko razem wyglądało b. przeciętnie i szaro.

Ciekawy eksperyment urządza orkiestra 
fffliarmoniczna: próbuje występów bez dy­
rygenta. Już w Rosji sowieckiej koncerty 
podobne kończyły się dużym rozgłosem ale 
małą wartością artystyczną. Nasza orkie­
stra, przy swoim olbrzymim wyrobieniu e- 
stradowom, zwłaszcza w często grywanych 
symfonjach Beethovena i Czajkowskiego 
może sobie pozwolić na takie doświadcze­
nia. Tytko że pozostawi to zawsze wraże­
nie sztuczki nie sztuki, gdyż brak dyrygen­
ta uniemożliwia wszelką swobodę in ter­
pretacji, słowem, mechanizuje ją.

H . D .

Koncert laureatów  Państw. Konserw. Mu­
zycznego w Pradze. 22.10 Feljeton p. t.: „O 
braciach, którzy się rozeszli — wygł. red. 
Zdzisław Kleszczyński. 22.25 Komunikaty 
PAT-a. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z 
Sali Malinowej hotelu „Bristol"*

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Szlakiem hańby", polski film z 

Malicką i Samborskim.
Astra: ,,Brudne pieniądze®.
Casino: „Studentka z Quartier Ł.attn~ t 

Iwanem Petrowiczem i Carmen Boni. 
Capitol: „Pies Baskerwilów" Conam Doy- 
le'a.

Colosseum: KINO POD BOJKOTEM.
Filharmonja: „Szlakiem hańby" polski film 

z Malicką i Samborskim.
Kome'a: „Grzech Ingi*.
Miejski. „W s-.pona, h Azjatów".
Nowości: „Szukam męża, mam pienią­

dze".
Pan: „Ludzie bez jutra".
Palace: „Gdy kobie.a się zapomni" z

Marją Jacobini.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

sonem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Kobieta" z Normą Tałmadge.
Światowid: „Statek komediantów", film 

śpiewno - dźwiękowy z Laurą la Plante.
Quo Vadis: „Wywoływacz".
Tęcza: „Gdy kobieta się zapomni".
Wodewil: „Kobieta, k tóra grzechu p ra ­

gnie", polski film z Norą Ney.
Wisła: „Dzikuska" z Malicką i Sawanem-
Bajka: „Sokół prerji".
Hollywood: „Gra namiętności*.
I tal ja: „Zakazane godziny".
Lux: „Kapitan gwardji królewskiej".
Maska: „Gra o kobietę"
Mewa: „Ty, ty moje marzenie*'.
Muza: „Gdy północ wybije".
Praga: ,.Asfalt".
Riviera: „Dzikuska".
Sokół: „Hrabina Paryża" z Mia Mayt
Tombola: „Igraszki kobiet".
Trianon: „Moulin Rouge".
Uciecha: „Dama w szkarłacie*.
Znicz: „Manolescu" z Brigidą Heim.

I t  N. Świat 43. 
P.g. 5, ost.1010„WODEWIL 

N O R A  N E Y  lako
KOBIETA, 

KTÓRA GRZECHU PRAGNIE
w wielkim erotyczno-sensacyjnym fil­

mie reżyserji W iktora B iegańskiego. 
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne.^

1

rxxYXTTriorrrncnoaTcriooocooco
R  T T  r ' T  A  PRZEJAZD 9. 8  
p  1  C g  £ *  r \ .  Pocz, o g. 610. p
O  Emocjonujący dramat kobiety duszącej O 
W się w kajdanach małżeńskich p. Ł X

8 „GDY KOBIETY 8 
SIĘ ZAPOMNI" R

R W  roi. gł.: Maria Jacobini I F. Lederer. p  
0  Na scenie: Henio Domański i Messallnl ? 8
oooooory-oooorxxc rr cocooooo

KINEM ATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. D ługa 25.
Pocz. 630, Sob., niedz. i święta 5 pp. 

(Pierwszy raz w Warszawie)
ANITA PAGE i WILLIAM HAINES
w sensacyjnym filmie: przygód, wrażeń 

i miłości p. i  ,
„W  SZPO NACH  AZJATÓ W *1

Wytw. i Biuro Metro. Nadprogram. 
Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w soboty, 

i niedziele tylko o g. 12 w poł.

TAMKA 34 
vis a vis Cyrkuk i . .  WISŁA

„ D Z I K U S K A "
Słoneczna historja z łezką 

w/g powieści Ireny Zarzyckiej
W roi. gł.: M ar ja M alicK a  

i  Z b y s z k o  S a w a n
PocsąłcŁ  o  godz. 5-«|. w  n iedzielę i święta o 2-ej

Teatr N f l f l l f l f  f  3 Bielańska 5. 
Kino-Variete U  JW UAW I Pocz.og.6.

SZUKAM MĘŻA, 
MAM PIENIĄDZE

W rolach głównych: DIHA GRALLA
i ALFONS FRYLAND.

Na scenie: W ystępy a r ty s tó w .

W en ery czn e  płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  3 6 .  Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznlcowe

W e n e r y c z n e .  Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D ^ R e g e l m a n
ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

D r. J a n  A ł a p i n  (obok Marszałk.)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc.. 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 83/2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

STARCZE DZIECIŃSTWO
Z wielu stanowisk starość jest podobna 

do dzieciństwa. Jak  dzieciństwo — starość 
jest gadatliwa, drażliwa, obraźliwa, skłon­
na do dąsów, zazdrosna, bojaźliwa, nie­
śmiała — i łatwa do płaczu, gdy już nie­
łatwo się śmieje. Jak  dzieciństwo — sta­
rość znajduje się pod władzą wrażliwości 
niż rozwagi, słowem starość jeet słaba jak 
dzieciństwo. Od urodzenia do śmierci prze­
chodzimy od jednej słabości do drugiej. 
Ale dziecko ma za sobą to, że  jego słabość 
jest miła, gdy starzec ma przeciwko eobie 
to, że jego słabość jest przykra.

Umiejmy to eobie powiedzieć: starzec
jest dzieckiem brzydkiem, — oto jest jego 
definicja właściwa.

Ten obraz starości, oby był ostrzeżeniem 
dla ludzi młodych lub mężczyzn w średnim 
wieku, by dopóki nogi mają zdrowe, uczy­
nili odpowiedni rozpęd i zachowali odpo­
wiednią miarę w biegu do tej mety.

Wszystko to byłoby do zniesienia, gdyby 
starcy byli niezależni materjalnie, zabez­
pieczeni, aby ogień na ich kominku płonął 
i trzaskał wesoło, aby mogli oni w starym 
fotelu — przyjacielu z lat dawnych w spo­
koju zażywać wypoczynku zasłużonego...

Jedyna jest na to rada, jedyna i nieza­
stąpiona. Zebrać fundusz starości, dający 
6tarcowi miłą niezależność, chleb słodki i 
opiekę życzliwą. Jak  to zrobić? spytacie. 
Nic łatwiejszego. Zaraz, teraz, pókiśmy 
młodzi, zdrowi, dzielni, energiczni, rozum­
ni, zapobiegliwi, myślący o jutrze — Ubez­
pieczyć się na dożycie w P, K. O,

Płacąc miesięczną składkę — wedle mo­
żności — po latach np. 25-ciu będziemy 
posiadali kapitał pieniężny na beztroską f 
radosną starość. M. Cz.

IWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New - York i dolary notowano 

8.89 X . Tranzaikcje kablem New-York prze­
prowadzano między bankami na 891.75 zł. 
za 100 dolarów. Wszystkie dewizy europej­
skie wykazały dość znaczną zwyżkę. W 
obrotach międzybankowych płacono za d e ­
wizy Gdańsk 173.93, za dewizy Berlin 
213.43 .Na rynku prywatnym dolary 8.90, 
ruble złote 4.65 i yt , czerwońce sowieckie 
1 55 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty były małe.

k a l i g r a f
BERMAN naucza pręd­

ko pięknie pisać. 
E le k to r a ln a  14m. 56

FOTOGRAFIE
portów (!) 15 m l-
f t n ł  wykonywa Za­li Ul kład Fotograficz­
ny „L E O N A R ", N o- 

w y -S w ia t  21.

KTÓRA Z PAfi
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 
sklep frontowy t. 420-86 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

tek i, po rtfele
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0 
1, 3, 4, 22. 6. Prosimy 

się przekonać.

AA) OSIEDLE 
PODTTOŁECZNE 
■ABłOMHA LE­
GIONOWA zr
koleją od Warszawy 
kilkadziesiąt pociągów 
na dobę. położone 
wśród pięknych sosno­
wych lasów, sucha, 
zdrowa miejscowość, 
elektryczność i telefo­
ny kolej, poczta i te­
legraf na miejscu. W 
przeciągu 4-ch lat roz- 
sprzedano około 2.400 
parceli. Sprzedaż po­
zostałych jeszcze pla­
ców budowlanych na

pidTME 
3-Cl)

sięczne,

W CIĄGU

O g ło s z e n ia  d r o b n e

A) NIEOGRANI­
CZONA ' praktyka
warsztatowa, tecrja, 
jest gwarancją otrzyma­
nia prawa jazdy, 
w szkole Samochodo­
wej inżyniera Zakrze­
wskiego. Srebrna 14.

A) Z e j a r y ' i ' r
zegarki na raty bez 
zaliczki. Pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
Gutmacher ulica Smo­
cza Nr. 21 róg Dziel 
neL

I A T  d ren ie
L n  1 • parcelacji bu­
duje się przystanek 
kolejowy, reformacje. 
Zarząd Dóbr Jabłonna 
w Warszawie, Al. Uja­
zdowskie 22 ra. 2, tel.
129-31. godz. 10—4 be*
przerwy.

GRAHOFONUr
PARL0PN0N9

Długoterminowe spłaty 
Edmund Szylit i S-ka 
Warszawa, Długa 50 
I podwórze, I piętro.

P a t i f a i a  P a r -  
lo fa n p ,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68-
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Ziemia płonąca MeKsyK w przeszłości 
i teraźniejszości

M eksyk jest krajem o bogatej p rze­
szłości, nie ustępującej Indjom lub Egip­
towi, przeszłości sławnej, nad wszelką 
m iarę interesującej dzisiejszych badaczy 
i odkrywców. W ewnątnz jego wzgórz i 
w łonie równin sipoczęły zabytki w spa­
niałej cywilizacji narodów  przedhisto­
rycznych, nieznanych często naw et z j 
imienia, których dzieje sięgają najbar­
dziej odległych wieków, kiedy Europa 
była jeszcze ojczyzną barbarzyńskich ple 
mion północnych, a cywilizacje W scho­
du dopiero się rozwijały.

M eksyk znajduje się w  południowej, 
a  ściślej środkowej Ameryce. Kontynent 
ten  przeżyw ał w iele ewolucyj, przem ian 
nieraz gwałtownych. Zmieniała się, ule­
gając trzęsieniom  ziemi i kataklizm om  
pow ierzchnia tego kontynentu, ginęły i 
znowu pow staw ały  narody, na omsza­
łych pleśnią w ieków  zwaliskach starej 
cywilizacji nieznanych ludów rodziły się 
nowe cywilizacje. Potężne budowle p ra ­
starych  Majów, o piram idalnych ksz ta ł­
tach, legły w  gruzach pod ciosami b ar­
barzyńców  przybyłych z  Kordyljerów, 
ale n a  ich ruinach i zw aliskach wznio­
sły się w spaniałe świątynie A zteków, 
Totileków i Tlaskalańczyków.

W  chwili odkrycia A m eryki przez 
Europejczyków M eksyk zam ieszkany 
był przez Azteków. Kraj nazyw ał się w  
narzeczu tubylców „A nahuac". P ierw ­
szą wiadomość o tym kraju przywieźli 
do Europy —  H iszpanie: Sotśs i Pimzon 
w  1508 r W dziesięć la t później Grija- 
loa zw ie iził wschodnie brzegi M eksy­
ku, a w  1518 przyjechał do A nahuacu 
!daw na nazv 'a M eksyku) Pordynad Co 
tez, i choo.uż rozporządzał bardzo sla­
bem i siłami podbił całe ogromne pań­
stw o Azteków , k tó re  p * l  nazwą No­
wej Hiszpanji przeszło w  posiadanie kró 
la hiszpańskiego i rządzone było przez 
w icekrólów  co 5 la t zmienianych. Pań­
stw o to  najobszerniejsze ze wszystkich 
posiadłości hiszpańskich, pomimo n ie­
słychanego ucisku w yw ieranego przez 
adobywców, pozostało im w ierne aż do 
1809 roku. W 1810 r. w ybuchło p ierw ­
sze pow stanie pod wodzą księdza Hi- 
dalgo. Pow stanie zostało stłum ione siłą 
zbrojną, a przywódca został stracony 
dm. 27-go liipca 1811 r. W 1820 r. okru­
cieństw a nowego w icekróla wyw ołały 
nowe powstanie, tym razem  o wiele 
groźniejsze. Trzy la ta  trw ały  krwawe

Krwawe wybory prezydenta
walki z Hiszpanami, zakończone zwycię 1 rolną, była w  ciągu dziesięciu la t niemal

* r \  • /  .  J u . ! .  4 O I   i   C . d . . « rw* n i n n i ł astwem powstańców. Dnia 6 grudnia 1823 
ogłosił kongres konstytucję republikań­
ską. K onstytucja ta  w eszła w  życie dn. 
4 października 1824. Od tego  dnia w ła­
ściwie datuje się istnienie Rzeczypospo­
litej M eksykańskiej. Nowe państw o zo­
sta ło  1 stycznia 1825 uznane przez S ta­
ny  Zjednoczone, a następnie przez 
wszystkie państw a europejskie i połu­
dniowo - am erykańskie, poza Hrszpamją, 
k tó ra  uznała niepodległy M eksyk do­
piero  w 1836.

Pierwszym prezydentem  M eksyku 
w ybrany został Fernandez Vittoria. 
Dnia 13 stycznia podpisał on orędzie, na 
mocy którego zniesiony został handel 
niewolnikami. Spokój w  M eksyku nie 
został jednak tak  szybko przywrócony. 
H istorja nowej Rzeczypospolitej w  cią-

a
%

PASQAL ORTEZ RUBIOt
kandydat obozu Caillesa, w ybrany został 
prezydentem  M eksyku na okres 1930— 4

gu pierwszych dwu dziesiątków  lat 
przedstaw ia sm utny obraz zamieszek, a 
naw et wojen domowych, k tóre  z małe- 
,m,i wyjątkam i, trw ają do  dzisiejszych 
czasów.

W 1917 roku ogłoszono nową konsty­
tucję. Konstytucja ta, k tó ra  przewiduje 
rozdział kościoła od państw a i reform ę

m artw ą literą. Sytuacja jednak zmieniła 
się radykalnie, gdy do w ładzy doszedł 
generał Calles, który  zabrał się ener­
gicznie do wcielania tej konstytucji w 
życie, przy poparciu potężnego związku 
robotników  rolnych i innych związków.

Kiedy Calles objął w ładzę, M eksyk 
podzielony był na m nóstwo olbrzymich 
latyfundjów, należących bądź do potom ­
ków  pierw szych „konkw istadorów  
hiszpańskich, bądź też do potom ków 
wyższych urzędników republikańskich z 
czasów dyk ta to ra  Porfirio Diaza, za 
którego rządów nastąpiło rozgrabienie 
olbrzymich terenów ziem narodowych. 
W szyscy wielcy posiadacze, w ielka 
burżuazja, i wszyscy niemal wyżsi u- 
mzędnicy byli kreolam i czystej, „białej” 
krwi, podczas gdy 88 proc. ogółu ludno­
ści należało  do pogardzanej i uciem ięża­
nej rasy  czerwonoskórej i mieszanej. 
Dwa miljony ludzi białych trzym ało w 
swoich rękach  w szystkie bogactw a k ra­
ju i korzystając z przywilejów, uciskało 
13-miiljonową ludność Indjnn i Metysów. 
Calles w raz ze swoimi przyjaciółmi 
chciał te  stosunki zmienić i praw ow 'tej 
ludności miejscowej przyw rócić należne 
jej praw a. Jego  działalność, w yrażająca 
się w  pierwszym  rzędzie przeprow adze­
niem reform y rolnej, k tó ra  boleśnie ugo­
dziła bogatych ludzi białych, niepodziel­
nych doniedaw na rządców  kraju, spo t­
kała. się z niebywałym  entuzjazmem w  
szeregach parjasów, dla ktÓTych od cza- 

i sów  M ontezumy nie zajaśniała zorza 
wolności i możliwych w arunków  byto­
wania. W yrazem  tego entuzjazmu było 
oddanie się reform atorow i na śmierć 
życie. Olbrzymi związek związków ro ­
botniczych, liczący 900 tysięcy człon­
ków, na  k tórego czele s ta ł dzisiejszy 
m inister w  rządzie Portesa Gila — Mo- 
rones, poparł ówczesny rząd  i popiera 
obecny ze w szystkich swoich sił. Ponie­
waż reform y Callesa uderzały jednocze­
śnie w  w ielkich posiadaczy ziemskich i 
kościół katolicki, którem u odjęło w iel­
kie dobra i pozbawiono urzędowego sto­
sunku do państw a, przedstaw iciele tych 
stanów zjednoczyli się do wspólnej w al­
ki przeciw  wspólnemu nieprzyjacielowi.

Od tam tego czasu jesteśm y świadkami 
gwałtownej akcji przeciw  dem okratycz­
nym rządom Callesa. Cały świat roze- 
bram iał anatem am i na człowieka, k tó re ­
go działalność niczem właściwie nie 
różni się od działalności prem jera F ran ­
cji z czasów oddzielenia kościoła od 
państw a, lub prem jerów Łotwy czy Ru- 
munji z przed la t kilku, przeprow adza­
jących dziś radykalne reformy rolne. A 
przecież, jak wiadomo, W atykan już po­
godził się ze stanem  rzeczy we Francji, 
co zaś do Rumunji lub Łotwy, to  p rze­
cież nikt nie posądza tych krajów o bol- 
szewizowanie. Anarchja szerząca się od 
pewnego czasu w M eksyku jest niczem 
iunem, jak tylko planową akcją, zmie­
rzającą do osłabienia rządów  dem okra­
tycznych i utorow ania starem u reżim o­
wi drogi do pow rotu. W tej bezpardo-

t

IVE VASC0NZEL0S
kandydat k lerykałów  na  prezydenta 
poniósł klęskę przy wyborach z dn. 

17 b. m.

nowej w alce nie zabrak ło  u obu stron 
miejsca na objawy jak największego 
zdziczenia. Napady na pociągi, politycz­
ne m orderstw a, podjudzanie dzikich p le ­
mion indyjskich i wzajemne oszczer­
stwa, to  wyliczenie ty lko  drobnej czę­
ści zasobów arsenału  wzajemnego zwal­

czania się, W  1928 r, po upływ ie ka* 
dencji Callesa, w ybrany został jako jego 
następca człow iek z tego samego obozu 
republikańskiego, gen. Obregon, który, 
jak wiadomo, został zam ordow any przez 
fanatyków  klerykaluych. Zgodnie z kon­
stytucją obie izby praw odaw cze w ybra­
ły  prow izorycznego prezydenta, którym  
został P ortes Gil. Za czasów jego k ró t­
kiego urzędow ania w ybuchł nowy bunt 
klerykałów . M oment wybuchu został 
w yznaczony na  m arzec. Na czele sił 
zbrojnych pow stańczych stanęło  kilku ge 
nerałów , jako to: gen. Aguirra, gen. Es­
cobar i gen. M anzona. Mózgiem całej 
akcji był kontrkandydat Portesa  G:la 
do stolca prezydenckiego — don Valan- 
zuela. Bunt był dobrze przygotow any i 
w ybuchł odrazu w  wielu punktach k ra ­
ju. Część wojsk federalnych opowie­
działa się po stronie pow stańców  i roz­
poczęła akcję przeciw  wojskom w ier­
nym  rządowi.

J a k  wiadomo, w ojska rządow e pod 
kierow nictw em  Callesa, k tórego  prezy­
dent Portes Gil pow ołał na m inistra woj 
ny, zlikw idow ały pow stanie.

P o  tej przegranej W atykan skapitulo­
w ał i zaw arł ugodę z Poirtesem Gilem.

D nia 17 listopada r. b. odbyły się nor­
m alne w ybory pow szechne oelem wybo­
ru  nowego prezyden ta  n a  miejsce za­
m ordowanego Obregona. S tronnictw o 
Callesa w ysunęło na  p rezydenta  Pas- 
quala Oritza Rubio. Z ram ienia k lery­
kałów  kandydow ał Ive Vase once los. 
J a k  zw ykle i w  tym  roku  doszło do 
krw aw ych w alk pomiędzy zw olennika­
mi poszczególnych kandydatów . W ałki 
osiągnęły swój szczyt w dniu wyborów, 
kiedy to  około 50 osób zostało  zabitych, 
a  k ilkaset rannych. O statecznie w ybra­
ny został znaczną w iększością kandydat 
republikański i dem okratyczny z obozu 
C allesa — Pasqual Rubio.

Jasn o  i w yraźnie odcinaiją się w  M ek­
syku różnice pom iędzy wałczącema o- 
bozami. Rządowcy — to  postęp, refor­
macja, dem okracja, pow stańcy —  to 
feodailizm i reakcja. Nie potrzebujem y 
dodaw ać po  czyjej s tron ie  są masy lu­
dowe. W ybory zresztą  dały na to  aż na­
zbyt w yraźną odpowiedź.

Z E  S P O R T U
Po niezbyt szczęśliwym w ystępie droży­

m y  M arym ontu, tydzień tem u w  . Siedlcach 
nastąp iła  całkow ita rehabilitacja w dniu 
onegdajszym w Pułtusku.

M istrz. W OZPN-u w  spo tkaniu  z zespo-

MARYM0NT BIJE 13 P.P. 4:1
łem 13 p. p . zwyciężył w stosunku 4:1 (1:1),
mając w yraźną przew agę, szczególnie po 
przerw ie. Bramki dla drożyny stołecznej u- 
zyskali: P rzeorow ski (2), Chudzikiewicz o- 
raz W asilewski.

BIEG KOLARSKI „GWIAZDY*
Założona w  roku bieżącym  ruchliw a sek ­

cja kolarska „Gwiazdy" zorganizow ała w 
niedzielę dn. 24 b. m. na szosie W aw er — 
M ińsk - M azow iecki bieg w ew nętrzno k lu­
bowy na zakończenie tegorocznego sezo­

nu.
D ystans biegu w ynosił 30 kim. Pierwsze 

miejsce uzyskał Goldbaum, pokryw ając 
wspomnianą ■ p rzestrzeń  w 1 godz. 10 min.: 
drugi by ł Cylenem.

NAJBLIŻSZE MECZE W STOLICY
W W arszaw ie w nadchodzącą niedzielę 

Legja gfać będzie z W arszaw ianką na d o ­
chód „Rodziny W ojskowej", zaś dnia 7-go 
grudnia Legja zmierzy się z drużyną gdań­

ską  Sportvereinigung 1919. Pozalem  roz­
gryw ane bedą ostatn ie  m ecze o mistrzostwo 
klasy C i szereg jeszcze spo tkań  tow arzy­
skich.

0 PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA
Piłkarskie m istrzostw a św iata zamie- I m eryka — Europa. Projekt ten  przy- 

i  .  • _  i ____tt  l ........   c ___rzał zorganizować w  roku przyszłym U 
rugwaj, lecz na ostatnim  posiedzeniu 
FIFA  postanowiono, że państw a euro­
pejskie mogą tych zawodów, ze względu 
na w ielkie koszta, nie obsyłać. N astęp­
nie rozeszła się pogłoska, że Urugwaj 
zam ierza na swój koszt sprowadzić r e ­
prezentację Anglji, Hiszpanji, Włoch, 
Austrji, W ęgier i Czechosłowacji oraz 
urządzić pozatem  mecz Południowa A-

padł do gustu jedynie praskiej Sparcie, 
k tó ra  w ysunęła propozycję reprezento­
w ania barw  czeskich na tych zawodach. 
W ostatnich dniach spraw a się zmieni­
ła, gdyż urugwajski zw. p iłkarski nade­
słał depeszę do związków europejskich, 
iż drużyny Urugwaju postanow iły boj­
kotow ać te państw a, k tóre nie obeślą 
m istrzostw  św iata w M ontevideo. .

CZY WIECIE, ŻE...
Nurmi ośw iadczył dziennikarzom  fińskim, 

ż e  od roku  przyszłego będzie b ra ł udział 
jedynie w biegach dłuższych niż 15 kLm., a 
na Olim piadzie zam ierza s ta rto w ać  jako 
m aratończyk.
1 w alne zebran ie  członków  AZS-u, uw aża­
jąc dyskw alifikację zaw odnika W eissa na 
|5 la t przez PZLA, za w ielce krzyw dzącą, 
poleciło nowemu zarządow i w szcząć energi­
czną akcję zm ierzającą do złagodzenia ka-
fy*
• mecz bokserski W arszaw a — Łódź, ro ­
zegrany zostanie 1 grudnia o godz. 19 w sa ­
li ośrodka w. f.

program  uroczystości dziesięciolecia spo r­
tu polskiego, k tó ry  odbędzie się 26 stycz­
nia, przedstaw ia się jak następuje: nab o żeń ­
stw o, złożenie w ieńca u grobu Nieznanego 
Żołnierza, akadem ja sportow a, oraz rozda­
nie dyplom ów zasłużonym sportow em .

T abela bojow a przedstaw ia się, jak n a ­
stępuje:

1) G arbarnia p k t. 32, 2) W arta  pkt. 31 ,3) 
W isła pk t, 30, 4) Legja pk t. 30, 5) Ł. K. S. 
pk t. 29, 6) C racovia pkrt. 28, 7) Polonia pk t 
20, 8) W arszaw ianka pkt. 20, 9) Pogoń pk t. 
19, 10) Turyści pk t. 19, 11) Czarni pk t. 18, 
12) Ruch pk t. 17, 13) IKP. pk t. 17.

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Poławiacze pereł"

Narodowy
o 8 w. „Kres wędrówki"

N o w y
o 8 w. „Anna Christie"

Letni
o 8 w. „Wywczasy donżuana'1

Teatr „Ateneum", ul. Czerwonego Krzy­
ża 20. Dziś poraź 15-ty fantastyczna kome- 
dja Dymowa „Bronx-Express", która stałe 
zapełnia widownię teatru ,(Ateneum“.

Teatr Wielki. Dziś „Poław iacze pereł".
Ju tro  trzy now ow ystaw ione efektow ne 

balety : „O statni p ie ro t"  R athausa, „Kleks" 
M acury i „Serduszko".

Teatr Narodowy. Dziś „Kres W ędrów ki'
Teatr Nowy. Dziś „Anna Cristie".
Teatr Letni. Jeszcze tyłko kilka dni 

„W ywczasy Donżuana".
Teatr Polski. Dziś i jutro ostatn ie dwa 

p rzedstaw ienia kom edji „Pan Topaz".
Teatr Mały. Dziś prem jera krotochw ili 

W incentego R apackiego syna p, t.: „C zaru­
jący em eryt".

Teatr „Morskie Oko", Jasn a  3. W ielka 
rew ja „Cała W arszaw a". Początek  punk tu ­
alnie o godz. 7.30 i 10 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo, W ielka rewja ak tual­
na „Coś wisi w pow ietrzu".

O peretka R eprezentacyjna. Z pow odu w y­
jazdu zespołu na k ilka dni na prowincję, 
te a tr  aż do odw ołania będzie nieczynny.

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 
Dziś i codziennie „Złociste m arzenia".

Teatr „Mignon". „Wszystko dla was“.
Teatr „Chochlik" (Chłodna 47). Dziś i co­

dziennie rewja „Chochlik ©ię Śmiejo".
Zespół taneczny z Hellerau w Konserwa­

torium. Dziś, w e w torek , w ystęp k ilkunasto­
osobowej grupy tanecznej K ratina z H elle­
rau  - Laxenburg.

Koncert Laureatów Państwowego Konser-

ZDERZENIE TRAM W AJU Z SAMOCHODEM
W czoraj w  południe przed domem F ra n ­

ciszkańska 21 tram w aj lin ji „4" zderzył się 
z samochodem ciężarowym, należącym  do 
fabryki garbarskiej w Pusteln iku p. f. „M. 
i D. synowie Lipowskiego". Skutkiem zde­

rzenia, sam ochód w padł n a  chodnik i  najfo* 
chał na przechodzącego 14-IeŁniego Izraela  
M ar j e n b e T g a  (Grzybowska 31). Chłopiec do­
znał złam ania lewego uda. M arjenberga prze 
wieziono do szp ita la  na C zysty

MŁODOCIANE DESPERATKI
W  Banku Ziemiańskim, przy ul. K redyto­

wej 1, wczoraj przed południem o tru ła  się 
esencją octową pracow nica miejscowego bu­
fetu, 19-letnia M arja  K arasińska (Olesińska 
8). M łodocianą desperatkę nieprzytom ną 
przewiozło Pogotowie do szp ita la  św. Ro­
cha, gdzie wkrótce zm a rła

—  P rzy  ul. W ielickiej 3 w M okotowie, % 
m ieszkaniu Cegiełki rów nież wczoraj p rzed 
południem  w ystrzałem  z rew olw eru usiłow a­
ła  popełnić samobójstwo 18-letnia A m elja 
Lotham erówna (Okęcka 3), robotnica. K ula 
ugodziła ją  w okolicę serca. D esperatkę w 
stan ie  b. ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szp itala  Dz. Jezus.

KRW AW Y EPILOG ZA BA W Y
Nocy ub, o godz. 3-ej lokatorzy  domu 

(Ceglana 17) zaalarm ow ani byli odgłosem 
w ystrzału rewolwerowego, k tóry  rozległ się 
na  k latce schodowej 5-go piętra. J a k  się o- 
kazało, w mieszkaniu na 6-m piętrze zajm o- 
wanem przez Jan a  Gałęzowskiego, kelnera, 
odbyw ała się zabawa, połączona z libacją. 
Gdy około godz. 3-ej goście zaczęli ro z ­

chodzić się, jeden z nioh, 32-lełm  Stefan 
W itkowski, urzędnik, hędąc pijany, postrze­
lił się z rew olw eru w k la tkę  piersiową. Le­
karz  stw ierdził stan  oiężki i  — po o p a trun ­
ku —  przew iózł desperata  do szp ita la  Dz. 
Jezus. Powód targnięcia się na tyc ie  na r a ­
zie nie ustalony.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
W czoraj w południe na ul. Puław skiej, 

w prost kościoła, samochód pryw atny osobo­
wy zderzył się z samochodem oiężarowym, 
przygniatając stojącego na stopniu p rak ty ­
kan ta  rzeźniczego, 14-letniego R yszarda S a­

wickiego (Solec 71). D oznał on zgniećenkś 
k latk i piersiowej i ogólnego potłuczenia. 
W krótce po przew iezieniu do szp ita la  Dz. 
Jezus, Sawicki zm arł.

ZABÓJSTW O NA UL. MOKOTOWSKIEJ
Nocy ub. w szp ita lu  Dz. Jezus zm arł 55- 

letni W ładysław  Ostrowski golarz koni, któ 
ry  p rzed dwoma dniami, w czasie bójki na 
podw órzu przy ul. Mokotowskiej 67, był u-

godzony nożem w brzuch przez Czesława 
F ernika, starszego stajennego. Zabójcę a- 
r e s z to w a n o .  Ostrowski i  F ern ik  byli pijani.

w atorjum  w Pradze. S taraniem  Komisji w y­
mienionych koncertów  laureatów  przy W ar- 
szawskiem Tow. Muzycznem, odbędzie się 
w środę wieczorem, dnia 2 7  b. m. w  Sali 
K onserw atorium  drugi „koncert laureacki

z udziałem K onserw atorium  państwow ego w 
P radze. W ystąpią skrzypaczka M arta Cit- 
tów na, sopranistko Eliska Reissiżanka i 
p ian istka Ruda Fikueny. B ilety) M arszał­
kowska 98, Orbis.
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